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Ciągle to samo. 


Zasada, że między ludzkiem słowem a czynem 
może być niezgiębiona przepaść, bodaj, że naj- 
Pena zastosowanie w obecnej chwili do od- 
powiedzi rządu Rzeszy na notę p. Briand jg 

Szy : ę a z 16-0 
czerwca br. y e 


Niektóre miejsca przemówienia p. Stressemann 
w Reichstagu w dniu 22 bm. dawaly nawet złu- 
<zenie, że odpowiedź rządu niemieckiego na notę 
francuską dyktowaną jest szczerą chęcią pokojo- 
wego współżycia i współpracy z sąsiadami. Takie 
zwroty w pzemówieniu niemieckiego ministra 
Jak: — próby rozwiązania problemu bezpieczeń- 
stwa bez Niemców są to równoznaczne z akcją 
przeciw Niemcom“, albo zwrot: — „jeśli Niemcy 
pierwsze wystąpiły z propozycją paktu bezpie- 
czelistwa i dziś nad problemem tym dyskutują, 
to czy może utrzymać się zarzut, że my Niemcy 
Jestesmy wrogami pokoju w Europie?“ — dawały 
pozory szczerości. Pacyfistów europejskich, któ- 
rzy z gry słów budują fundament dla swych mi- 
taży dostatecznym będzie z pewnością ten argu- 
ment dla udowodnienia pokojowych intencyj Nie- 
A ie tyle kłubów parlamentarnych w Reichs- 
Eai maes za odpowiedzią w sprawie paktu 

z zenstwa. Ale odrzućmy czas słów i przy- 
patrzmy się treści odpowiedzi. Otóż na samym 
wstępie odpowiedzi widzimy, że nie zawiera ona, 
nie istotnego, nie tak uchwytnego, co, aby móc 
przypusścić, że wchodzimy w jakiś nowy okres 

uspokojenia i bezpieczeństwa. Odpowiedź nie- 
miecka jest tylko omawianiem zasadniczych pumk 
tów paktu bezpieczeństwa, a rząd niemiecki za- 
strzega sobie wyraźnie prawo szczegółowego wy- 
powiedzenia się co do szczegółowych pumktówy 
przy rokowaniach bezpośrednich. Jeśli do tego 
dodamy fakt, że w chwili wiręczenia noty amba- 
sador niemiecki w Paryżu ustnie tłumaczyć mu- 
sial p. Briandowi wiele niejasności tej odpowte- 
dzi, — to zrozumiemy, że odpowiedź niemiecka 
mie jest niczem innem jak tylko chęcią odwlecze- 
sez stanowczej decyzji aż do czasu wyjaśnienia 
hory gh ciemności, jakie dziś panują jeszcze na 

once politycznym. A jakich ciemności? 


m, zdają sobie najpierw sprawę z tego, że 
ca h sowiecka jest dziś tak w W. Brytanji, jak 
dniąch rancji bardzo aktualną, że w najbliższych 
A pze nastąpić nowe ustosunkowanie się 
nie p k Paryża i Londynu wobec Moskwy, że 
zi kajak więc jeszcze dla nich pora udpowie- 
Jk ax_ lub „mie“, która miąże pociągnąć za so- 

zasadniczą zmianę w stosunku Niemiec do 


dzi | 0%0 przedwcześnie stanowezą odpowie- 
wadzi at się Rosji? O wiele lepiej jest pro- 
U 


wa R Z Zachodem politykę odraczania aż spra- 
nej 98Ji na międzynarodowej giełdzie politycz- 
J uzyska bardziej ustalony kurs. 


“a nie tylko sprawa 


—— y 
: sowietów wpłynęia na nie- 
SŁośej 5 AE. 5 30 p z . 
i5 ja odpowiedzi niemieckiej, — rząd niemiec- 
rozdźwięk 1 ustawicznie i bez pnzerwy liczy na 
g iz między państwami sprzymierzonymi. 


Na niez Pr 

= JEZEOdności W tanji i Fran- 

cji- choćhy SE zapatrywań W. Brytanji i Fram 
schodnich 


tyczne Í 
wa jest 


yé josz cej nad paktem bezpieczeństwa może 
mogą dopr bardzo wiele spraw spornych, które 


iemcy zły, dzić do rozbicia „Entente Cordial“. 
wą, Mie wierzą w rozluźnienie się przy- 


iedzy f 
eg anay Anglją i jj ié stanow- 
3 dawąć odpi = Francją, by dziś stanow: 
Siędnom i 


st mniemanie, że obecna odpowiedź 
iigim etapem rozwoju paktu bez- 

chwili propozycji niemieckich, 
| odpowiedzi: na notę francuską z 16 
trwa, się nie zmieniło, — ten sam okres 


tychczas ie, zmusi Niemeów do przerwania do- 
odpowiedź „10 tyki odwłoki. W obecnej chwili 
rządu Rzeszy nie wprowadziła nie no. 


, — jesteś . se 
czerwca i n my tam, gdzie byliśmy w połowie 


Nie wolno powtarzać starych błędów. 


Warszawa. (Tel. wl.) 24 bm. „Gazeta Warszaw- 
ska“ umieszcza obszerny antykuł o reformie rol- 
nej, w którym stwierdza, że kiub Z. L. N. głoso- 
wai za ustawą z całym uczuciem odpowiedzialno- 
ści za to co czyni. Ruch demokrątyczno-narodowy 
wyrósł z przeświadczemia, że w Życie narodowe 
wchodzą warstwy ludności wśród nich przede- 
wszystkiem włościaństwo. 


Rzym. (PAT.) 24 bm. „Popoło d'Italia“, organ 
Muszolimisego, omawia we wstępnym artykule 
sytuację we Francji oraz ustosunkowanie się An- 
giji do bezpieczeństwa. 

Organi premjera wskazując na wytyczne poli- 
tyki „Foreigu Office“ i „Quai d'Orsay" padkreśka, 
że Amglja interesuje się tylko sprawą bezpieczeń- 
stwa na zachodzie. Co się zaś tyczy spraw Polski 
i Czechostowacji oraz pnzesmyków alpejskich, to 
zdaniem „Popolo d'ltalia* Anglja o to się nie kło- 
pocze i dla takich drobiazgów nie przerywa sipo- 
kojnego rozległego i wspanialego bytowania im- 
perjalistycznegoa. Któż, pisze dzieninik, będzie się 
zajmował łapaniem 'motyików gdańskich, lub ko- 
rytarzein polskim we wspaniałych pałacach gu- 
bermatorów pretorjańskich Kainu, Indji, Hong- 
Kongu oraz Melbournu, Rule Brytania w spokoju 
imgerjalistycznym, 

W dalszym ciągu dziennik wskazuje, że Fran- 
cja pozbawiona dawnej swej sojuszniczki carskiej 
Rosji, zastąpiła ją częściowo Polską i Czechosło- 
wacją, starając się uzyskać również zabezpiecze- 


Polacy amerykańscy 


Nowy Jerk. (PAT.) 28 bm. Minister Skrzyński 
delegację kołonji poiskiej oraz tutejszych 
polskich. P. Błażewicz, redaktor tu- 
tejszego dziennika poi o wygłosił przemówie- 
nie powitalne. W odpowiedzi swej minister Skrzyń 
ski podkreślił uczucie miłości jakiem Polska obda- 
rza swoich synów zamieszkałych za oceanem i ma- 
kreślił rozwój stosunków politycznych w Połsce 


przyjął 


Paryż. (AW.) Havas donosi z Fezu, że Kaby- 
lowie cofnęli się w kierunku póinocnym, a głów- 
nie na północ od rzeki Uerga. Artylerja francuska 
wypędziła ich na prawy brzeg tej rzeki w okolicy 
Ain-Ajsza. J 

Abd el Krim po ostatnich klęskach prowadzi 
wojnę osobiście. Kabylowie przygotowują się do 
nowych napadów, które pragną ukryć za pomocą 


NIEPRAWDZIWE POGŁOSKI O PRZESKLENIU 
RZĄDU P. WŁ. GRABSKIEGO. 
Warszawa. (Tel. wł.) 24 bm. „Berliner Tagebiatt" 
donosi, jakoby przed wyjazdem na ferje wakacyjne 
premjera Wł. Grabskiego odbył on dłuższą rozmowę 
z ministrem Sikorskim na temat zmian w gabinecie, 
które mają się dokonać po ferjach wakacyjnych. 
W sferach infarodajnych twierdzą, że wszelkie te 
konibinacje są nieuzasadnione. 
FUNDUSZE NA WALKĘ Z BEZROBOCIEM. 
Warszawa. (Del. wi.) 24 bm. Mimisterstwo skarbu 
przekazało Bankowi Gospodarstwa Krajowego kwo- 
tę 2 milj. zł, z płoścód 6 milj. przezmaczonych do u- 
dzietania dlmgloterminowych pożyczek powiatowym 
zwiazkom komunaluym i gminom na iawestyceje Ko- 
munalne na Górnym Śląsku. aby zatrudnić kezrobot- 
nych. 
3 ŻAŁOBA Z POWODU ZATONIĘCIA. 
Warszawa. (Tel. wł.) 24 bm. Duński charge d'af- 
faires złożył w mimisterstwie spraw zagranicznych u- 
bolewanie z powodu katastrofy „Kaszuba“. Prace 
nad wydobyciem statku trwają dalej. Ami przyczy- 
ny, ani wielkości szkody nie można ustalić póki sta- 
tek nie będzie wyciągnięty. Flota polska na znak 
żałoby schyliła do piołowy masztu bandery. 
WIELKA DEFRAUDACJA W WARSZAWIE. 
Warszawa. (Tel. wł.) 24 bm. Dyrektor kancela- 
rji pozelaťwa węgierskiego w Warszawie Plate 
Irrox podjął w Banku  ttaridiowo-przemystowym 
18 tysięcy dolarów z kemta poselstwa i uciekł 
w towarzystwie żony i dwojga dzieci. 


Najważniejszem zadaniem jest, aby warstwy te 
zajęły w życiu społecznem odpowiednie stamowi- 
sko i przejęły tradycyjne zadamia polityki pol- 
skiej uznając je za swoje. Polska przechodzi głę- 
bokie przecbrażenie społeczne, które się daje po- 
równać tylko z tem co się stało w wieku 16-ym. 
Po latach trzystu mając za sobą doświadczenia bo- 
lesne nie wo!no nam powtarzać starych biędów. 


Włochy wobec paktu. 


nie dła tych sojuszniczek, czemu sprzeciwia Się 
Angija. „Popoħ d'Italia“ stwierdza, że Strespe- 
manta lawiruje bardzo umiejętnie wśród tych sprze 
czniości francusko-arjgielskich. Z kolei dziennik 
zapytuje: Jakie jest w tej sprawie stanowisko 
Włoch i odpowiada, że wlockie ministerstwo 
spraw zagranicznych śledzi z sympatją prace pod- 
jęte między „Foreign Office, Quai d'Orsay“ i Wil- 
hem Stracse, jednakże zobowiązanie w sprawie 
pokoju oznaczałoby konfeczność udziału w wojnie 
odległej, nie włoskiej. AL M 

Najzwyczajniejszy podpis położony pod jakims 
nowym protokolem mógłby jednocześnie oznaczać 
poświęcenie nowych pół miljona młodzieży wło- 
skiej oraz nowych 10 miljardów lirów. Pragnie 
się, aby Włochy gwaratowały bezpieczeństwo in- 
nych, lecz któż zabezpieczy Włochy. Kto myśli 
o problemach włoskich, o emigracji, kolorijach, 
surowcach, gramicach lądowych, koniecznościach 
śródziemnomorskich, dostownie nikt. Włochy mu- 
szą o tem myśleć same“. 


u min. Skrzyńskiego. 


w ostatnich latach, oraz wskazał, że wobec tru- 
dnej sytuacji Tiransowej wszystkie partje polity- 
czne w Polsce zrezygnowały z bezpośrednich ko- 
rzyści partyjnych i popierały rząd w dążeniu do 
uzdrowienia finarisów. Przemówienie to zakończył 
minister wezwamiem Polaków amerykańskich do 
zachowania jedności duchowej z macierzą. 


Z frontu marokańskiego. 


niepewnych ruchów w różnych kierunkach. Fran- 
cuzi znają ich prawdziwe zamiary i przygotowują 
się do odpowiedniej akcji. Naogół położenie jest 
dla Francuzów pomyślne. 

Paryż. (PAT.) 24 bin. Ministerstwo spraw za. 
granieznych wyjaśnia, że informacji o warunkach 
pokojowych Abd el Krima nie należy uważać za 
oficjalne, 


STRAJK GÓRNICZY W ANGLJI ROZPOCZY- 
NA SIĘ 31 LIPCA. 

Londyn. (PAT.) 24 bm. Wolff. Komitet wyko- 
nawczy górników postanowił zalecić górnikom 
rozpoczęcie strajku dnia 31 lipca. 

Londyn. (AW.) Konflikt w górnietwie angiel- 
skiem zaostrzył się, gdyż robotnicy oświadczyli, 
że nie chcą więcej rokować z przedsiębiorcami 
nad przedłożonymi warunkami. Wobec tego wła- 
ściciele kopalń oświadczyli, że przystąpią do 0- 
gloszenia lokautu. 


6::0 
OKOŁO PRZESILENIA GABINETOWEGO 
W CZECHOSŁOWACJI. 

Praga. (PAT.) 24 bm. W wyniku dwudniowych 
narad, komitet wykonawczy czeskiej partji ludo- 
wej postanowił podtrzymywać w dafszym ciągu 
obecną politykę koalicyjną rządu, wobec czego 
miniiefter Schrameck i Dolansky pozostaliby na- 
dal członkami gabinetu. Oświadczenie rządowe zo 
stało przyjęte, pomimo sprzeciwu ministrów-człon 
ków partji ludowej, która wyraziła życzenie, 
aby udało się możliwie prędko osiągnięcie jak maj- 
pomyślniejsze rozwiązanie spraw, związanych z po 

lityką kościeimą. 

Pod tym też warunkiem partja ludowa decy- 
duje się pozostać nadal w koalicji rządowej, aże- 
by bromić wolności i praw ludności katolickiej. 
W szczególności idzie partji ludowei o znalezie- 
nie drogi do rozwiązania iak trudnego konfliktu 
przy zachowamiu prestige'u partji. 


"pp m | "=" 


Str. 2. 


Schwytanie szajki fałszerzy 


ETTET 


papierów wartościowych. 


Wapsząawa. (Tel. wł.). W uzupełnieniu podanej 
przez „Goniec“ wiadomości o wykryciu fałszerzy ku- 
pomów akcji Banku Polskiego dowiadujemy się na- 
stępających szezegółów: 

W początkach lipca br. zastępca naczelnika urzę- 
du śledczego w Wamzawie p. nadkomisarz Kunna- 
townki otrzymał poufną wiadomość, że grupa zma- 
nych poliegi fałszerzy papierów 'wartościowych nosi 
się z myślą puszczenia w obieg falszywych kuponów 
akaji Banku Polskiego, za które, jak wiadomo, Bank 
płaci 8 proc. rocznej dywidendy. 

Na tej podstawie p. Kurnatowski zarządził obser- 
wację wszystkich tych osobników, których można 
było o fałszerstwo kiuponów podejrzewać — natra- 
fienie jednak na ślad fałszerzy było rzeczą niezwy- 
kle trudną, gdyż bauda zdając sobie sprawę, że jest 
śledzona — ukrywała się zręcznie pnzed okiem poli- 
cji, zmikając raz po raz z oczu obserwujących ich 
wytwia dowiców. 

NA TROPIE. 

Obawiając się, by w międzyczasie faszerze nie zdo- 
lali choćby małe ilości kuponów puścić w abieg, zwo- 
łano przed kilku dniami w tej sprawie konferencję 
z fumkiejonamjuszami urzędu śledczego pp. podkomi- 
sarzem Bachrachem, i jego pomocnikami pp. Szubiń- 
skim. Cieślińskim i Stamisławskim dla. podjęcia wzmo 
żomej akcji śledczej w celu wykrycia konkretnych 
śladów fałszerzy i ujęcia ich. 

Jakoż onegdaj wywiadowcy zgodnie donieśli, że 
kilku podejrzanych o fałszerstwo osobników odwie- 
dza dom przy ul. Boleść pod Nr. 5. Ustalono, że za- 
mieszktuje tam niejaki Jan Korzycki fignrujący w ne- 
jestrze urzędu Śledczego jako falzzerz. 

Bezywłocznie dokonana u Korzyckiego rewizja mo- 
cna dała nadepodziewany wymik. 

FABRYCZKA KUPONÓW. 

W scehowkach mieszkaniowych mie wpadających 

odrazu w oczy znaleziomo kamienie z odbitymi wzo- 


rami kuponów akiej; Banku Polskiego, parę tysięcy 
gotowych fałszywych kuponów i zwoje papieru przy- 
gotowamego do odbicia dalszej ich serji. Fatszerza 
Korzyckiego wraz z całym materjałem dowodowym 
zabrano do aresztów polieyjnych, gdzie poddano go 
bezzwilocznenu badamiu. Korzycki niezwykle zalę- 
kmiony niespodziewanem aresztowaniem, na liczne 
stawiane mu pytania, dawał sprzeczne odpowiedzi, 
wreszcie zdenerwowany wyznał, że wspólnikiem jego 
był rytownik Stefan OCzarmiecki, mający swą praco- 
wmię pmzy ul. Stare Miasto pod Nr. 4. 
FAŁSZERSKA KLISZARNIA. 
Korzyckiego osadzono pod kluczem. wywiadowcy 
zaś udali się na rewizję do Czarneckiego — u któ- 
rego znaleziono rówmież materjał fałszerski w posta- 
ci kamienia z naszlkicowianemi wzorami kuponów, 
uraz kilka. rysunków zbliżonych do widniejących na 
prawdziwych kuponach, porzuconych jako: nieudałe. 
Dalsza szczegółowa rewizja u Czameckiego dała 
ślady porozatnienia jego z niejakim Edwardem Hei- 
nem podejrzanym o kolportaż taszywyh papierów. 
TRZECIA NOCNA WIZYTA. 2 
Nie tracąc czasu wywiadowcy jeszcze tej samej 
nocy po odesłaniu Czarneckiego do aresztu udali się 
na rewizją do Heinego, u którego wykryto formalny 
magazyn wszelkiego typu faszyjwych papierów war- 
tościowych — a między niemi znaczną ilość kupo- 
nów akeji Banku Polskiego, gotowych do sprzedaży. 
Heinego wraz z córką Ameilją podejrzaną o poma- 
ganie ojcu w zbwodniczej machinacji na szkodę Skar- 
bu Państwa aresztowano i w ślad za wspólnikami ode 
słano do aresztów. 


FAŁSZERZE WPADLI W RĘCE POLICJI. 

Na skutek dłuższej obserwacji policyjnaj fałszerze 
ezująje, że są śŚledzeni nie mieli odwagi puścić w obieg 
gotowe falsyfikaty kuponów, lecz magazymowal! je 
u siebie — aż wpadli w ręce władz. 


Wśród urzędników niema komunistów. 


Napiętnowanie insynuacyj organu p. Korfantego. 


'Wansząwa (Tel. wł.) dd Zarządu główmego stowa - 
rzyszemia urzędników państwowych otrzymujemy na- 
stępująjce oświadczenie: 

W numerze z 19 b. m. „Rzeczypospolitej* w ar- 
tykule p. t. „Cło społeczeństwi polskie mówi o tra- 
gedji piątkowej“ kilkakrotnie gołostownie powitónżo- 
mo twierdzenie, że wśród urzędników państwowych, 
zwłaszcza w ministemstwie pracy i opieki społecznej 
nawet na wysokich stanowiskach jest szereg osób 
bolszewizujących i sympatyków komunistycznych. 
nawet należących do tajnego sztabu bolszewickiego. 

Uważając, że tolerowanie wśród urzędników pań- 
stwowych elementów  bolszewizujących jest niedo- 
puwziczalme, niezgodne z ich misją i przepisami oraz, 
że obowiązkiem zarówno władz bezpieczeństwa, jak 
i sądowych jest zapewnienie państwu porządku, spo- 
koju i poszanowania prawu, a zadaniem społeczeń- 
stwa jest stiworzenie warunków ułatwiających wta- 


dzom spełnienia tych obowiąaków. Zarząd główny 
stowarzyszenia urzędników państwowych musi za- 
strzec wię przeciw formie i metodzie gołosłownych 
obciążeń zarzutami wrzędników państwowych bez 
wskazywania winnych. ponieważ to podrywa zaufa- 
nie do ogółu unzędniczego. stojącego niezachiwiamie 
i ofiamie na gruncie. dobra państwowego i konsty- 
tueji i reprezentującego administrację palistwową, 
Frzykzem nie ułatwia, a utrudnia postępowanie kom- 
petenimych ouganów, powołanych do walki z prze- 
stępicami. 

Na podstawie zmajomości istotnego stanu rzeczy, 
Zarząd stwierdza. że zarzuty ©0, do komunizujących 
elementów wśród umzędników ministenstwa pracy i 
opieki „społecznej są niezgodne z prawdą i krzywdzą- 
ce zespół, który stale daje dowody swego państwo- 
wego patrjotyzmu. 


Piekna dama z rewolwerem 
czyli szpieg i bandytka. 


Warszawa. (Tel. wł.) Wiczoraj zaszedł tu dość oso- 
błiwy wypadek. Oto z domu Nr. 9 przy ul. Hożej 
o dość późmej już godzinie wybiegł pewien mężczy- 
ama, który z okrzykiem „łapuó, bandyrtka!*, jął ści- 
gać jakąś młodą dziewczymę, która na chwilę przed- 
tem wybiegła z wspomnianego domu. Dziewiczynę 
ową dopędzomno, zatrzymano, sprowadzono do klo- 
misarjatu, poddano rewizji i 'wówiczas  stwiendzono 
tylko., że posiada ona przy sobie rewolwer. 

Gdy uwrócomo się do mężlzyzny, który podniósł 
alarm, 0 wyttfónaczenie powodów pościgu, odpowie- 
dział on następujące szczegóły: (Przechodząc ulicą 
Wienzbową przed jedną z wystaw spotkał ową wła- 
śnie obecnie zatrzymaną osóbkę. Nawiązał z nią roz- 
mowę, a ponieważ młoda panma bardze go zaintere- 
sowała, zaproponowal jej udamie się do jego mieszka- 
nia. Gdy się tam znalazła — zamikmął on mieszka- 
mie na klucz i począł dość agresywnie atakować nie- 
znajomą. Niespodziewanie wówczas nieznajoma wy- 
dobyta rewolwer i z okrzykiem „proszę mi natych- 
miast otworzyć” — zażądała wypuszczenia jej z mie- 
szikłania. To zachowanie się młodej panny, jak o- 
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świadczył mężczyzna — wzbiudziko w niem podejrze- 
nie, że ma do czymiemia z hamdyttką i dlatego postn- 
mowił oddać ją w ręce władz policyjnych. Po bliż- 
szym zbadaniu personalji — okazało się, że podejrzii- 
wym mężkizyzną jest niejaki Jan Mokos, zaś heroicz- 
ną panną niejaka Rozalja Żmijewska, lat 17 przy- 
była jakoby ze Lwowa. 

Wypytywana o powód przyjazdu du Warszawy, 
jak rówmież o powód noszenia przy sobie broni Ż. 
dokładnych wyjaśnień dać nie potrafiła, jak również 
mie mogła podać miejsca zatrzymania się w Warsza- 
wie. Wobec tego przeprowadzono ją do urzedu poli- 
cji śledczej, gdzie pmzy przeglądaniu rejestrów kar- 
nych okazało się, że jest oma poszukiwana przez sąd 
wojskowy w Drohobyczu. 

To jak również i okoliczności zajścia nastręczyły 
obecnie podejrzenie, że Żmijewska jest. prawdopodo- 
bnie agentką szpiegowską, która przybyła do War- 
szalwy z jakiemiý zleceniami wizględnie z jakąś bibułą. 
Zostanie ona przekazana do dyspozycji policji poli- 
tyczmej. 


Straszna tragedja rodzinna. 


Zurych. (Tel. wł.) Na granicy między gminami 
Monthey i Massamgex w kantonie Wallis, tuż nad 
brzegiem Rodanu znajduje się w pięknej lesistej oko- 
licy samomy dworek, zwany przez okolicznych mie- 
szkańców „Le: Ylettes“. 

Spokojne i na pozór domostwo. było przed kilko- 
ma dmiami miejscem wstrząsającej tragedji rodzim- 
nej. Dnia 18 lipca znaleziono w stajni, przylegającej 
hezpośrednio do domu, zwłoki młodego chłopa Emi- 
la Alonmay, ze straszmie zmasakmowaną i pokaleczo- 
mą głową. Matka chłopca wdowa, Marja Monnay, 
opowiedziała, że chłopiec wyszedł o 4 rano z domu. 
by dać paszy Komiom i najprawdopodobniej, przy 
wchodzeniu na drabinę spadł, i potrzaskał sobie għo- 


wę o kamienną powadzikę. 

Ponieważ służba, jako taż okoliczni mieszkańcy 
zeznali, że Marja Monnay nie była najlepszą matką 
i że w stosunku do synów swych, trzynastołetniego 
Emila | szesnastołetniego Leona była zawsze brutalt- 
ną i złą, policja zaczęła powątpiewać w naturalną 
śmierć chłopca, przeczniwając słusznie, że w grę 
wchodzi mondenstwo. 

Jeszcze jeden poważny powód utrzymał przedsta- 
wicieli władz w tem mniemaniu, a mianowicie to, że 
przed niespełna trzema miesiącanni, mąż Manji Mon- 
nay umarł nagle na jakąś tajemniczą chorobę. 

W niespelna tydzień po śmierci małżonka. M. Mon- 
nay udała się do pobliskiego miasteczka, gdzie w to- 
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warzystwie asekuracyjnym odebrala 20.000 franków, 
na taką bowiem sumę był ubezpieczony jej mąż. 

Zrozmniałe tedy podejrzenie wzbudziło wyrażenie 
chęci przez p. Monnay udana się do miasta, Prowa- 
dzący śledzitrwo komisarz, pozwolił na to, lecz cicha- 
czem wysłał za mią dwóch detektywów, którzy mie 
spakzeząli jej z oka. 

Natychmiast po przyjeździe do miasta udała się p. 
Monnay do tegoż towarzystwa asekuracyjnego i pod- 
jęła szesnaście tysięcy franków, za śmierć syna swe- 
go, Emila. 

Teraz nie ulegało już kwestji, że ona właśmie by- 
ła sprawczynią morderstwa. 

Aweszitowana przez śledzących ją agentów wytpie- 
rala się począflkowo, zaklinając się na wszystkie 
świętości, że czynu tego nie popełniła. 

Te samą metodę stosowała podczas przesłuchania 
m sędziego śledczego, uumacząc się, ze łzami w o- 
ozach, że jalkże ona „kochająca matka“ byłaby zdoł- 
ną zamordować „ubóstwiane dziecko“. 

iWiobec takiego stanu rzeczy, nie pozostawało nie 
innego, jak przewiezienie Marja Monnay na miejsce 
przestępstwa. 

Początkowo widok poplamionej krwią podłogi nie 
zrobił żadnego wrażenia na wyrodnej matce, dopiero 
widok żelaznego młotka, który zmalazł jeden z agen- 
tów pod stertą siana, doprowadził ją do omdlenia. 

Sprowadzona po raz drugi do sędziego śledczego, 
nie zapierała się już wcale, lecz z cynizmem oświad- 
czyłła, że syna swego zamordowała trzema wderzenia- 
mi moka w głowę. że zwłoki umieściła w tej pozy- 
cji, by mogły upozorować upadek z drabiny, nastę- 
pnie z całą bezezelnością opowiedziała, że morder- 
stwa dokonała w celu odebramia sumy ubezpieczenio- 
wej. 

Taisi ją do więzienia w Saint Maurice, lecz 
długa rw niem nie przebywała, bowiem mastępnego 
dnia po aresztowaniu sama wydała wyrok na siebie. 
Znaleziono ją wiszącą na ramie okienmej, w zasty- 
głej ręce trzymała kartkę zapisanego papieru. 

Był to list do eędziego śledczego, w którym przy- 
nawala się do otmucia własnego męża, oraz prosiła, 
by syna jej, Leona, zamieszkałego w Zurychu, oto- 
czyć opieką, bowiem wysłała przed dwoma dniami 
jednego z robotników swych z poleceniem zamordo- 
wania chłopca. 

Natychmiast roztóczono nad chłopcem opiekę, a 
zbrodniarz nie dał długo na siebie czekać; jeszcze tej 
sainej nocy schwytano go. gdy z nożem w ręku za- 
kradał się do sypialni, w której spał miody Monnay. 

Zbrodniarz. jak i jego dobrana chlebodawczyni, wy 
pierał się początkowo jakiejkolwiek styczności z p. 
Momnay, dopiero gdy mu pokazano list, pisany jej 
ręką zmienił taktykę i swemi wyjaśnieniami dodał 
wiele szczegółów do tej tajemnicze sprawy. 

Jak wymikało z jego zezmań, pani Monnay była już 
od dłuższego czasu jego kochanką, i stale namawia- 
ła go, do zgładzenia ze świata jej męża | dzieci. Po- 
nieważ Mayerat tak się bowiem nazywał ów robo- 
tnik, nie chciał początkowo o tem słyszeć, podjęła 
się sama wykonania szatańskiego planu. 

Sprawa ta wywarła ogromnie przygnębiające wra- 
ženie u mieszkańców okolicznych miast i stała się 
prawdziwą sensacją dla cichej i spokojnej okolicy. 

0 00LLJ 
UGODOWY NASTRÓJ GDAŃSKA. 

Gdańsk. (A'W.) W „Gazecie Gdańskiej“ po zmia 
nach redakcyjnych zauważono dążenie do zmia- 
ny tonu. W dzisiejszym artykule wstępnym „Ga- 
zeta“ apeluje do prasy, aby poniechała jatowej 
polemiki i wytykania sobie wzajemnie drobiaz- 
gów, ponieważ ci co żyją pod jednym dachem 
powinni dążyć do zgody. 


KUPCY GDAŃSCY PRZECIW UGODZIE. 


Gdańsk. (AW.) Prezes gdańskiej Izby handlo- 
wej Klawippert zwołał kupieetwo gdańskie na 
wiec agitacyjny rzeciwko udziałowi socjalistów 
w ewentualnym przyszłym uządzie gdańskim. 
Sprawa tego rządu komplikuje się wskutek nie- 
wyraźnego stanowiska. liberałów, a jeszcze bar- 
dziej wskutek niezdecydowanego stosunku cen- 
trum względem socjalistów w rządzie. 

Prawica liberalna coraz wyraźniej wypowiada 
się przeciwko sojuszowi stronnictw  mieszcząń- 


skich z socjalistami. Szanse korspromisówęgo za- 
łatwienia przesilenia są małe. b 

- 0:10 
NIEZWYKŁE SZCZĘŚCIE. 


Spotkało onmo stróża. nocnego w angielskim mie- 
ście Leicester. Biedak ten, nazwiskiem Saddingron 
od szeregu lat wykomywał swój ciężki zawód i nie 
śniło mu się, że stamie wię przez noc miljonerem. A 
jednak jest nim dziś i to dzięki naprawdę niezwykiłe- 
mu szezęścim. Oto niedawno pio slużbie nocnej usiadł 
znużomy.na kuwce publicznego ogrodu i zabrał się do 
zytania -- znalezionej w ogrodzie gazety lomdyń- 
skiej. Pierwsze na co padło oko jego. było własne 
nazwisko. wydrukowane dużemi literami, Zdumiony 
zaczął czytać aby dowiedzieć się. że władze w Ams- 
tral} — wzywają — po raz ostatni! — spadkobier- 
ców zmarłego przed dziesięciu łaty w mieście Ade- 
leida miljonera Saddingtona. by zgłosili się po sehe- 
de Już podczas czytania biedny stróż nocny przy- 
pomniał sobie. że zmarła dawno matka opowiadała 
mu. iż ojciec jego miał brata, który wyemignował do 
Australji. Zgłosił się więc u swego przełożonego i ©- 
powiedział mu o wszystkiem. W kilka tygodni póź- 
niej wyjechał do Australji i powrócił jako miljoner: 


—  , Ma uko nic 


Nr. 170. 


GONIBO KRAKOWSKI 


Sir. 3. 


Votum ufności dla rządu Rzeszy. 


Berlin. (AW.) Po zakończeniu wczorajszej dy- 
skusji nad polityką rządu, Reichstag wyraził swą 
zgodę na ą politykę większością 
258 głosów, przeciwko 158, przy 13 wstrzymują- 
cych się. 

Wniosek postawiły stronnictwa rządowe. Prze- 
ciwio głosowała partja Vólkische i komuniści. So- 
cjaliści w ostatniej chwili wsłtrzymali się. Główną 
przyczyną ich stanowiska jest zarzut wobec rzą- 


du, że ociąga się ze wstąpieniem do Ligi Naro- 
dów. 

Berlin. (AW.) Konwent senjorów zmienił do- 
tychczasowy plan pracy Reichstagu. Dyskusja 
w sprawach podatkowych odbędzie się w ponie- 
działek. W sobotę omawianą będzie sprawa re- 
dukcji urzędników, ustawa amnestyjna, sprawa 
noszenia mundurów i inne. Kiedy odbędzie się 
dyskusja nad przedłożeniami eelnemi rządu nie 
wiadomo. 


Około niemieckiego projektu paktu. 


Londyn. (AW.) W tutejszych kołach politycz- 
nych mówi się, że po rozpatrzeniu noty niemiec- 
kiej przez gabinet angielski mastąpi wymiana 
zdań między Brukselą, Londynem i Paryżem. 
W sprawie rokowań nad paktem mówi się, że 
rząd angielski wypowie się za rokowaniami ust- 
nemi. 

Wobec tego, że Anglja i Francja są teraz bar- 
dzo zajęte swemi sprawami, tj. kwestją chińską 
i wojną w Marokku, jak również wobec tego, że 
nota niemiecka zawiera wiele problemu natury 
Jurydycznej, rząd angielski chce zwołać konferen- 
cję rzeczoznawieów prawników, która poprzedzi- 
taby konferencję zainteresowanych rządów. 

Londyn, (AW :) Z miarodajnych kół amerykań- 
skich Gonoszą, że Stany Zjednoczone życzą so- 
bie jak najszybszego zwołaniu konferencji w spra 
wie paktu. Szczególniej zależy Ameryce na za- 
iatwieniu sporu z Niemcami ze względu na pro- 
jekty finansowe, które nie będą mogły być zrea- 
lizowane zanim w Europie nie żapanują normal- 
ne stosunki. | 

Paryż, (AW.) Początkowo optymistyczny na- 
strój wobec noty niemieckiej i a pod 
wpiywem mów w parlamencie niemieckim nad po- 
lityką zagraniczną. Pojawiają się głosy, że Niem- 
cy zaczynają znowu wzbudzać nieufność, czego 
dówodem mowa ministra Skressemanna. | 
W podobnym tonie pisze „Temps“, ostrzej jesz» 
czę „„kournal des Debats“, który uznając potrze- 
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bę rokowań stwierdza, że jeżeli nie dojdzie do po- 
rozumienia, to będzie to winą Niemiec. 

Paryż. (PAT.) 24 bm. „Temps“ pisze: Oświad- 
czenie, jakie wygłosił wczoraj Stressemann jest 
równie mało zadowalające, jak nota niemiecka. 
Gdy niemiecki minister spraw zagranicznych gło- 
si. iż Niemey przystępują do ofenzywy pokojowej 
w wielkim styłu, nie ulega wątpliwości, iż chodzi 
tu jedymie o ofemzywę. mającą na celu rewizję 
warunków pokoju stworzonego przez Traktai 
Wersalski. I dlatego też — pisze dziennik — na- 
cjonalista Westarp, który zwalczał gwałtownie 
Stressemanna jeszcze kilka dmi temu, dzisiaj a- 
probuje jego odpowiedź. Jeszcze nie został pod- 
pisany pakt, mający gwarantować terytorjalny 
stan posiadania na zachodzie, gdy już Reichstag 
domaga się oddania Niemcom w drodze bezpośre- 
dnich układów, terytorjów, które Rzesza swego 
czasu zagarmęła i później musiała zwrócić. 

Co się tyczy sankcji „Temps“ przypomina, iż 
między Briandem i Chamberlainem osiągnięte by- 
ło porozumienie do tego, iż przyszły pakt nie mo- 
że zawierać żadnego takiego punktu, któryby 
mógł naruszać prawa, przysługujące sprzymie- 
rzonym na podstawie traktatów. Wreszcie dzien- 
nik zaznacza, iż Niemcy nie odpowiedziały w na- 
leżyty sposób na gest dobrej woli Francji i Bel- 
gji, którzy się wyraził w ewakuacji Zagłębia Rur- 
ry przed ustalonym terminem. 


Bołszewicy bezlitośnie rozstrzelali 


Paryż. (PAT.) 24 bm. „Matin“ podaje, że w no- 
cy z 2 na 3 lipca kazano rozstrzelać w Leningra- 
dzie 18 wychowanków liceum cesarza Al 


wśród nich ks. Golicyna liczącego 76 lat. Moty- 


76-letniego starca. 


| wem tego wyroku miały być wykrycie rzekome- 


go spisku antybołszewickiego, przygotowanego 
w Paryżu. 


Lot polski ponad Europą. 


Wiedeń, (PAT.) 24 bm. W sobotę 25 lipca pol- 
Ska eskadra lotnicza pod dowództwem generata 
Zagórskiego ollleci do Warszawy przez Pragę 
czeską, gdzie zamierza pozostać parę dni, cetem 
czenA”Alia Stosunków z częskiemi sferami lotni- 
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telegraficzne. 


i MIN, RACZKIEWICZ NA POMORZU. Dziś udaje 
% a objazd Pomorza zastępca prezesa Grabskiego, 
minister Raczkiewicz. 


Z ROR W CO DORON EA CPE e 


JAN PIETRZYCKI, 


Kolorowe wędrówki. 


ama dwóch starych, drewnianych mostach w 
nieznamy malarz porozsnuwał barwy na- 
Mpozycyj. Ozyżby który z epigonów 
jakby s A emo wakiej? (Pomysł „tańca śmierci“, 
eina. Powany z bazylejskieh „szkieletów“ 
Śmierć wz. o obrażony grozą kośćca i kosy. 
tem, ne atje do ołtarza kochanków, jest swa- 
uże dwie wstęgi życia i przecina. 
 Śm Sa obol „tej, która końcem wszech 
CEgarze Jemy w Szwajcarji częściej. Na 
Psydrę, Tazesy fw Bolurze szkielet odwraca kle- 
mierzający God Wac w miej proch. Starzec, od- 
żej ac CEMY zegarowe z wieży berneń- 


amia; a ma balkonie wieżowym 
czem starca potwory, zapewne 


obiąa mo; tę i i i 
Dn ~Y 1 zegary, dbali dawni Szwajca- 
$ yi pra skoracje własnych domostw. T 
fuze zy a ROEE wodospadem Renu starą Sza- 

he niegdyś „kolorowem miastem“. Dziś... 
jk gęś R gc mieliczne ślady tej kolorowości, 
lub „Dod = ża „pod rycerzem na. białym koniu“, 
aw wod klatką", to prawdziwe arcydzie- 

im rodzaju, zmieniające ściany w kolo- 


Udin. (PAT.) 24 bm Lotnicy pofscy zatrzymali 
się tu w przelocie do Wiednia, witani serdecznie 
przez władze i ludność miasta Udin, które wydało 
na ich cześć specjałne przyjęcie. Lotnicy połscy 
złożyli wieniec na cmentarzu poległych w wojnie 
światowej. 


PROTEST POLSKI PRZECIW NAJAZDOM SO- 
WIECKIM. W dniu 22 lipca poseł Rzpltej Polskiej 
w Moskwie p. Kętrzyński odwiedził ezłonika kolegium 
komisanjatu ludowego spraw zagranicznych Arałowa 
i wyraził mu protest przeciwiko naruszeniu granicy 
polskiej w dniu 20 lipca na odcinku Dedeckały — 
Duże przez prograniczne oddziały eowiedkie, oraz za- 
żądał oddania sprawy do rozpatrzenia mieszanej 
komisji parytetycznej. 


salne obrazy, pełne ludzkich i zwierzęcych ciał, 
Ileż estetycznego wzruszenia, mówiącego o u- 
czuciu piękna w życiu «odziennem, daje ów naj- 
piękniejszy może w calej Szwajcarji, przedziwnie 
archaiczny, nieskażony żadnym nowoczesnym ar- 
chitektonieznym szezegółem plač Kolina w Zugu 
— czy kolorowe, wąskie uliczki 'Sztajnu, gdzie 
pośród malowanych, patrycjuszowskich domostw 
odnajdziesz i ezterowieczny dom „pod białym 
orlem“ z tak miłem oku polskiemu Jagielloń- 
skiem godłem we fresku — lub zaułki Bazylei, 
ukrywa jące momenty, mocą poezji przywiane z 
średniowiecza, jak te wąskie, jakby dla lalek 
zbudowane, z masadzonemi pięterkami małych o- 
kienek w uliczce bazylejskiej niedaleko Renu 
dwa przytulone do siebie, cudne domki: „pod 
czerwonym ślimakiem“ i „grzechem mpierworo- 
dnym“. -o 
Czy w istocie lilipucie ściany małych mieszkań 
ludzkich osnuwały się kiedy powabami, w grze- 
chu pierworodnym  mającemi początek, o tem 
niech już dośpiewa wyobraźnia przybysza, błą- 
dzącego po krętych ulicach starego miasta. 
jednak nieraz z momentu życia mieszkańców u- 
noszono na ściany tematy zdobnicze, świadczy 
choćby ów „dom aptekarza“ w Lucernie z prze- 
dziwną senteneją i osobŃwemi freskami. lub w 
temsamem mieście „dom tetryka", gdzie z wyo- 
brażonego na murze. otwartego okna wychyla 
się groźna ręka, wylewająca z kubła wodę na 
miauczącą czeredę . kotów. 2 
Budowniczowie domów szwajcarskich œf kolo- 


KONIEC ZEZNAŃ OSKARŻONYCH W PROCE- - 


SIE JAEGERA. W dalszym ciągłu rozprawy przeciw 
Jeegerowi zeznawał ostatni z pięciu* oskarżonych 
właścicieł! biwa detektywów iDwemicki. Podobnie 
jak inni da wiiny się nie quzywznaje. Stara się metodą 
mnych oskarżonych stawiać zarzuty sędziemu Rud- 
ee, tłómaczy się zdenemwowaniem jakiemu podlegał 
w cznsie Śledztwa. Między innemi mówi, że Mykie- 
tyn zezmał u niego w mieszkaniu, iż Steiger niewiln- 
ny, a wimowajcami według niego są Pańczyszym 1 
Fidek. W aresztowaniu oskarżony podejrzewał zem- 
stę imspektora Lukowskiego, gdyż do winy się nie 
poczuwiał. Różnicę zeznań w śledztwie i obecnie tó- 
maczy tem, że pnzedstawiony mu obecnie protokół 
nie jest jego, gdyż jest obszerniejszy. Na tem zakoń- 
czone przesłuchamie oskarżonych i przewodniozą- 
cy otworzył postępowanie dowodowe, , 

KARY ŚMIERCI W DORPACIE. W procesie o 
szpiegostwo i zamach stanu dorpacki sąd wojskowy 
skazał głównego oskarżonego Haidemana na karę 
śmierci, dwóch oskarżonych na. dożywotnie ciężkie 
roboty, jednego na 15 lat więzienia, 16-tu na 18 lat, 
kilku oskarżonych skazano na krótsze więzienie, 6-%u 
zaś zwolniono. Haideman ,był oskarżony o szpiego- 
stwo i zonganizowanie zamachu stanu . 

BUDOWA NOWYCH KRĄŻOWNIKÓW ANGIEL- 
SKICH. Baldwin oświadczył w izbie gmin, iż w paź- 
dzierniku rozpoczętą zostanie budowa dwóch krążo- 
wników, zaś w lutym przyszłego roku budowa dal- 
szych dwóch. krążowników. Począwszy od przyszłęe- 
go roku Anglija będzie budowała corocznie tmy "kra 
żowniiki. 9 kontrtorpedowców i 6 łodzi podwodnych. 

WYDOBYWANIE „KASZUBA* Prace nad wydo- 
byciem torpedowca „Kaszub* postępują naprzód. O- 
beenie założomo liny i pasy pod tyt okrętu, ażeby 
nie dopuścić do przełamania się kadłuba, który wku 
tek wybuchu został pogięty. Całkowitego wydoby- 
cia spodziewają się we wtorek. Tył statku będzie 
widoczny już jutro. 

KONIEC UPAŁÓW W BERLINIE. Straszne upa- 
ły, jakie panowaiy przez szereg dni w Berlinie nieco 
osłabły, ale temperatura wynosi jeszcze 29 st. ©. w 
cieniu. Stacje meteorologiczne przepowiadają Zua- 
czne oziębtenie i deszcze. 

JAK SIĘ NAZYWA ZBÓJ BOLSZEWICKI Z 
WARSZAWY? Jeden z ranuych na ulicach Warsza- 
wy komnunistów nie nazywa się ami Turowicz, ani 
Fjałkornsk', lecz właściwe jego nazwisko bnzmi Hie- 
bmer. Był on w nokm 1920 karany 5-cioletniem cięż- 
kiem więzieniem, ale w drodze wymiany dostał się 
do Rosji, gdzie znanym był w mińskiej czenezwy- 
czajce z wylkomamia wielu wyroków. W Warszawie 
ukrywał się jako instruktor centralnego związku mło 
dzieży komunistycznej. 

OLRBZYMIA JLOŚĆ BEZROBOTNYCH W AN- 
GLJI. Według ostatnich danych liczba bezrobotnych 
w Angliji wynosi obecnie 1,248.000 osób, ale wsłku- 
tek nie dojścia do porozumienia miedzy przemysłow- 
cami włókienniczymi a robotnikami i wybuchu lo- 
kautu. liczba ta powiększyła się o 250.000. 

NIEPRAWDZIWE POGŁOSKI. Poseistwo estoń- 
skie zaprzecza kategoryjcznie wszelkim pogloskom 
o odstąpieniu Anglji wysp Oesel i-Dago. 

KRYZYS EKONOMICZNY W NIEMCZECH. Dwi- 
eiaj odbędkie kanclerz Luther konferencję z przed- 
stawicielami własności górniczej i związków zamodo- 
wych robotniazych w Zagłebiu Ruhry: Narada ma na 
celu zaradzenie kryzysowi  eklonomicznemu, jakie- 
przechodzą tamitejsze kopalnie. Przedsiębiorcy doma- 
gaje się zwiększenia czasu pracy. Rząd obiecuje uła- 
twiemia podatkowe i obniżenie eła. 

NOWE POWSTANIE KURDÓW. Z Aten donoszą, 
że w prowineji Hantanian wybuchło nowe powsta- 
nie Kurdów przeciwiko panowaniu tureckiemu. Wy- 
słano silne oddziały wojska celem zgniacenia powsta- 
nia, 


rowego tła ich ścian przystosowywali barwne 
kształty studzien ulicznych. Mnóstwo ich rozsia- 
no po ulicach Bazyleji (prześliczna studnia Hol- 
beina z tańczącymi chłopami), mniej ilościowo 
i mniej ciekawych w Zurychu, gdzie wszakże na 
małym placykm przy wąziuchnej ulicy Franken 
studnia „pod dzikim człowiekiem“ ma w sobie 
coś naprawdę niesamowitego. « 

Koronę jednak architektury i — jeśli tak moż- 
na powiedzieć — „wspaniałości studziennej”, nie- 
spotykanej chyłba nigdzie indziej, zdobyły prze- 
śliczne studnie berneńskie. Na środku cichych u- 
lic, pośród mrocznych podsieni starej szwajcar- 
skiej stolicy, stoją wyzłocone, pyszne, kolorowe- 
mi rzeźbami błyszczące. Tu średniowieczny hala- 
bardnik zadumał się nad zielonym, szemrzącym 
wodą basenem — tam jakaś dama wieków daw- 
nych przegląda się w studni, by w lustrze — ów- 
dzie śmieszny niedźwiadek przybrał zbroję i szy- 
szak rycerski — obok pasterz, usiadłszy na słu- 


pie studziennym, słucha pieśni, granej mu na fu-, 


jarze przez kudłatego niedźwiedzia — to znów 
przeokropny żawłok, z wydętym, jakby bania, 
brzuchem, nienasycony  „ludożerca* w jakimś 
worku, czy w sieciach ciągnie za sobą skrępowa- 
ne dzieci, jednemu właśnie głowę, by kąsek naj- 
lepszy, odgryzając od ciała. Wszystko to mister- 
mie wyrzezane z drzewa dłótem naiwnego rze- 
źbiarza, a przez innego artystę z malarski ce- 
chu nasadzione farbami, że chyba wszystkie bar- 
wy tęczy w najżywszych odcieniach przejaskra- 
wiają się tutaj nawzajem. (C. d. n.). 


Su. 4. 


„GONIEC KRAKAWSKT*. 


KRONIKA. 


LIPIEC 


| 05 | 


Sobota 


Dzis 25 Jasóba, r+ysztof. 
jutro 20 Anny 


Wschód słońca o g. 4m 
27. Zachod o g. 7 m. 09. 
Długość dnia g. 15 m. 42. 
Przybyło godz. 2 m. 54. 
Ws-hOd KsiężyCA O g. B. m 
43. r. Zach. o g. 10 m 31 w. 
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1:0 
TEATR iM. SŁOWACKIEGO. 


Sobota: „Żydówka. 
Niedziela popoł.: „Halka“ — wieczorem: „Lohengnin*. 


REPERTUAR TEATRU „BAGATELA“. 
Sobota: „Pam swego wera”. 
——000—— 


REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH: 

NOWOŚCI: „Tajemnica czarnej róży; dnamat w 6 ak- 
tah. Piomiadłio: „Gdyby kobiety były strażakami*; burle- 
gka amerykańska w 2 iafktalch. 

PROMIEŃ: ki ptak“; dama z salonów i eco 
Piamyża w 8 A W glównej roli Glorja Swam 

REDUTA: „Malwa awanturnica i przæmyinicy“, wielki 
damak- © aenkacyjny, ma wle waz 
nych ü walik z przemytnikami. W woli głównej: dznewezy- 
ma ma pół Hzukęż, babo kusząca i miesamowita, na- 
Soma, eza ienice  mężczyzm, wabiąca ogniem 
ewego pięknego ciała, niczem klasyczna neżba — znalźć 
mita antystka: Lya de Putti. Kobieta z typów, za iktórą 
co dmugi chłopak zaleje, co trzeci gotów mzucić się w 
ogień. ; namiętności ludzkich, sięgający w głąb 
duszy kobiety à mężczyzny a pobudzający. majpieywot- 
niejsze wienaz instymikta zgoła. nieludzkie. 

UCIECHA: „Arabella“; dnamal. w 7 aktach. Ponadto 
wesola komeja m 2 aktach: „Dżentelmen na wędce*. 

WANDA: Z powodu robót adaptacyjnych Kinoteatr 
zamkmięty. 

WARSZAWA: „Bohater cyrku; 
Grey). W główmej roli: Edie Poło. 

—ouh 


Z Gromków Marja Meżykowa, wdowa. po kupou Toma- 
sae zmarła 21 lipca w 25 moku ycia. Pore dziś 25 
ipea o godz. 5 i pół popoł. z 7 cmemtamnejj 

a Serafiński, uczeń VII ki. gimn. ów. Jacka, zmarł 
22 fipoa iw 17 moku żyjcia.. Pogrzeb dziś 25 lipca 1a godai- 
nie t popol. z kaplicy rementiannej- 


(Tajemnica cyrku 


o:i: o ——— 
Dyżury avtek. 
Sobota 25 lipca: 


Apteka pod Słońcem, Rymek A-B 48. — Apteka po 
Eskulapem, Gertrudy 1. — Apteka ipod Matką Boską, 
Komae T4. — Apteka w Dębnikach, Konopoigkiej 
l. 1. — Apteka pod Złotym Orłem, IKrakowika 9. 


(Bolt ="c=z" = 


Rozkiad pociągów osobowych 


przychodzących | odchodzących ze stacji kraxowskie!. 
Ważny od 1 czerwca 1925 


| Czas Odjazd do Czas I Przyjazd z | 
2-20 | Lwowa 0:22 | Lwowa 
2:50 | Krynicy | 53) | Krynicy Przemyśla 
6:35 | Lwowa 540 | Zakopanego 
1:50| Lwowa | 6:30 | Tarnowa 
105| Krynicy i Zagórzaj|j 643 | Lwowa | 
1:45] Lwowa 650 | N. Sącza 
13:15) Lwowa 722 | Wieliczki 
15:25 | Przemyśla iLwowaj| 7:40 | Lublina 
1625| Tarnowa 7:47 | Oświęcimia 
1920) Bochni 8:15 | Niepołomic 
2005] Lublina 9:46 | Lwowa 
2050| Lwowa S 12 20 | Wieliczki 
22251 Krynicy i Stryja 1235 | Kocmyrzowa 
23:20 | Lwowa 1340 | Lwowa | 
2:35 | Zakopanego I Rabki | 1505 Zakopanego Sącza, 
7-30 | Zakopanego 1545 | Krynicy i SARI 
850] N. Sącza 16:15 | Lwowa 
13:30| ZakopanegoSączaj| 1700 | Niepołomic 
| 19-30 Sącza 725 | Lwowa 
23:35 Zakopanego 18:35 | Tarnowa 
0-30 | Warszawy 18 45 | Wiel czki 
6:50 | Katowic 2020 | N. Sącza i 
900) Gdańska 20 50 | Przemyśla I 
22-20 | Pozrania 21-00 | Zakopanego 
0:50 | Piotrowie i| 21:48 | Lwowa 
4:20 | Piotrowic 23:30 | Zakopanego I Rabki 
712| Piotrowic 23:47 | Krynicy 
10 20 wca 1-48 | Piotrowic 
14:20 | Piotrowic 2-08 | Warszawy 
17:55 | Cieszyna 506 | Łodzi i Poznania 
2615| Dziedzic 558 | Poznania 
410] Niepołomic 6:15 | Warszawy 
820 | Wieliczki 7:20 | Dziedzic 
13:40 | Koemyrzowa 815 | Warszawy 
13:50 | Wieliczki 830 | Warszawy 
1410| Oświęcimia 9 15 | Piotrowic 
1430 | Nieporomic 10-05 | Gdańska 
20:20 | Wieliczki 1040 | Cieszyna 
8:45 | Warszawy 12:50 | Katowie 
14:10 | Warszawy 15:15 | Pio'rowic 
19:30 | Warszawy 1605 | «atowie 
23:06 | Warszawy I 1643 | Warsza wy 
19'15| Warszawy Wschod| 19:19 | Piotrowic 
21:45| Łodzi Kaliskiej 20:37 | Poznania 
7:00 | Katowic 22:10 | Katowic 
1005 | Poznania 22 Ly aca 
1330| natuwic 2305 | Warszawy 
1615| Trzegini 
Tłusty druk oznacza pie. gi pozy iLRB, 
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Sr. 170. 


| Stronnictwa narodowe wystąpiły 
z Rady Przybocznej p. Ostrowskiego. 


Fałszywe relacje p. wojewody Kowaulikowskiego, 
złożone 'p. Ministrowi Spraw wewnętrznych, na mo- 
cy których p. Wito:w Ostrowski dobił się stanowiska 
komisarza nządu w. naszym mieście, wywołało oburze 
nie nie tylko wśród społeczeństwa polskiego w Kra- 
kowie, ale głośnem echem ACE się w Warsza- 
wie w gmachu ‘przy ul. Wiejskiej I na Krakowskim 
Przedłmieściu. Z przyjemnością stwierdzić musimy, 
że poslom sejmowym, tak Ziw. Lud.-Narod., jak i 
Chrześcijańskiej Demokracji interesy naszega mia- 
sta nie są obojętne, — pizeciwmie starają się oni ca- 
lym zasobem swej energji przeciwdziałać supremacji 
żydowstwa krakowskiego nad miejscowym społeczeń 
stwem qojsktem, która musiałaby dojść do majwyż- 
szego napięcia pod madami p. Wivolda Ostnowskie- 
go. męża 'waufania polsko-żydowskiej dziesiątki. 

Jak już dcnośiliśmy, posłowie Zw. Lud.-Narod. i 
Chrz. Dem. udali się onegdaj do p. Ministra Raczkie- 
wieza i dGowedzieli się z ust samego Ministra spraw 
wewinęt.izmych, że on polegające jedynie ma mieści- 
słych informacjach wojewody p. Kowalikowskiego, 
dopuścił do tej niefortunnej nominacji. Wobec tego 


oświadazenia polowie Rymar d Heleksa imieniem 
swych stromnic(jm założyli w Miaisterstwie spraw we- 
winętrznych protest przeciw nominacji. Równocześnie 
zaś dowiadujemy. się, że wczoraj przez kilka godzim 
przebywał w IK:aktiwie poseł Stanisław Rymar, któ- 
ry odbył iz 'p. Ostrawiskim konferencję. Wynikiem taj 
konferencji było oświadczenie posła Rymara, iż Uw. 
Ludl-Narod. nie megge brać odpowiedzialnośc: za 
rządy nowego komisarza w Krakowie, cofa wszyst- 
kich swych przedstawicieli z Rady Pieybocznej- 

Takie rame oåwiadcezenie złożyło stronnictwo Chnz. 
Dem. Wycofamie 'przedktawicieli :fwoich przez Zw. 
Lud.-Narod. i Chiz, Dem. z Rady jest sinem zaak- 
centcjiwaniem pzez oba te stomnictwa, że nie worg 
me odqcwiedzialności ea osobę nowonianowanego 
komi:arzu i ke odpowiedzialność za ta spada całka- 
wicie ma p. wojewodę Kowalikowskiejgo tina te stron 
nieywa, któlre p. (Ostrowkkiego $/0pierają } w twych 
pismach już wczoraj rozpoczęły jarmarczną rektamę 
publikowaniem  telegramów gratulacyjnych, które 
qoata p. Witolduwi Oktrowskiemu rzekomo. dorę- 
„CZA. 
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Ujawnienie bezczelnego oszustwa 
w Powsz. Banku 7w. w Krakowie. 


Kmków, 25 lipca. 

Jak się dawiadujemy, w ubiegłą Środę zgłosił wię 
da Powszechnego Banku Związkowiego rw Krakowie 
jakiś młodzieniec, PE ubrany, który na mo- 
cy wystawionego kwitu 1 deklaraeyj reklamowych 
podjął z kasy bankowej kwotę 360 zł. 

Po odejściu owego okiobnika, kasjer banku zauwa- 
Żył że kwit ów, mwiygtawiony ma 860 zł, jest pfałszio- 
wony. Wkszczęto więc dochodzenia i poszukiwania za 
odbiorcą wspomnianej kwoty. 

Tymczasem jegomość ów, jak sięz dochodzeń ban- 
kowych okazalo, Zygmunt Zupadeterwiicz z (Warszawy, 
lat 22 liczący, a zamieszkały tw Krakowie przy pl. 
Groble 1. 14 i zajęty jako alkiwizytor, zjawił się ma 
dugi dzień umówni w banku, ugiłując podjąć też na 
stałszowijn adakieracjię | kwit (kiwiotę 430 zł. 

Wówezas kasjer polecił zatrzymać się vp. Z. ze 
wzgledu ma potrzebę sprawdzenia, czy kwit nie jest 
podrobiony. Usłyszawszy te sigwa, Zumdejewicz po- 


Przyjechali da Krakowa. 
iw dba 24 lipca: 

Grand Hotel: Lecn Lachs — Wrocław; Ferifvmand. Glo- 
gauer — iWmocław; Manja Kuna — Dobra; Dawid Bru- 
cker — Wiedeń; Mamja: Wikior ——- iBarzeskko; Hieronim Wy 
czólkowaikii — Wiaeszawa; Whad. Manchwiñski — Warsza 
Wa; Heint Bamle — Parvż; Ralea M. Jabłoński — War- 
SŁAW. 

Hotel Saski: Tadeusz Ulszeweki — keszów: A 
Klamer — Katowice; Stefanija Kmaussówna — Katowice; 
Iza Kuczerowa — Katcwike; Józefa Brmezecka — Kato- 
„wiłees Jam Penot — Kamwina; Eleonora Zembroń — War- 
sziajwa; Ksiiądł, Semarym. Bielski — Radom. 

0300 —— — 

OD REDAKCJI. Z dniem dzisiejszym połieńtał pod- 
pisywać „Gońca Krąkawskiego* jajko redalktcr adpo- 
wiedziałny p. Manjan Bobraraski, podpisywać go zaś 
od dzóś stają będzie w tym jchawakterz nerd. F klau- 
djusz Hrabyk. 

—— +0: 


POUCZENIE DLA P. OSTROWSKIEGO. Dnia 24 
bm. rano wojewoda, Kowalikowski wprowadził ofi- 
ejałnie w urzędowanie komisarza rządu m. Krakowa 
p. 'Wiitolda. Ostrowskiego iw obecności wiceprezyden- 
tów Sarego i Rollego. 

Jak wiadomo p. Ostrowski zaraz nazajutrz pa mo- 
minacji „wprowadził się samowolnie do magistratu, 
mie czekając mdwet na ofidjalue wprowadzenie go w 
umeędotwanie grzez p. Wojewodę. Ta szybkość i po- 
śpiech wywołały powszechne komemtarze; obecnie 
pouczono p. Ostrowskiego, że jest jeszcze ktoś, toi" | 
stoi ponad jego komikarskim urzędem. 

KOLONJE WYPOCZYNKOWE DLA NAUCZY- 
CIELSTWA NAD BAŁTYKIEM. Staraniem Stowia- 
rzyszenia. 'Chnz. Nar. Nauczycielstwa Szkół powszech 
nych urządzono wi ckolicach Gdyni letniska! m Oksy- 
wiu i Obłużu na bardzo dowodnych warunkach, umo- 
żlimiając członkom pobyt mad. Bałtykiem. 

Od 4 sierpnia br. będzie 20 wolnych miejsc w Oksy 
wiu dla nauczycielek i 20 miejsc w Obłużu dla nau- 
czycieli. Mieszkanie kosztuje dziennie 50 groszy od 

osoby, koszt utrzymania w miejscowych restaura- 
ajach 4 do 5 zt. dziennie. Przejazd autobusem z Gdy- 
ni do Obłuża, i Oksywia 75 gr. Zgłoszenia należy kie- 
rować pod adresem: (Zarząd, oddziału Stowarzyszenia 
Chrz. Nar. Nauczycielstwa Szkół Powszechnych, Gru 
dziądz, Rymek 15. 

BUDYNKI BARAKOWE DLA BEZDOMNYCH. W 
dniu wczorajszym gmina m. Krakowa: odebrała z rąk 
przedsiębiorców 2 budynki barakowe dia bezdom- 
nych, jeden przy ul. Rakowieckiej naprzeciw cementa- 
ma, drugi na pl. Targowym przy ub. Senatorskiej iw 
dzielnicy zwierzymieckiej./)W każdym z tych baraków 
znajduje się po 20 ubikacyj mieszkalnych. Pierwszy 
barak wykonał inż. Edward Skawiński, drugi inż. 
Wacław Pawlik. 

CEN? Z TARGU. Mleko zbierane 1 Mtr 20—25 gr, 
„niezbiera e. 50—835 gr, kwaśne '20—25 gr. imierana 


siedział chwilę w ihali barf(kowiej, poczęm zniknął. 

Prowadzone w tymki erunku dochodzenia jwykaza 
ły, że Zundeścwicz, będąc tymojejzo czasu wiaściciejąm 
biura reklariejwego p. t. „Krajowa Refuana Poń:jca* 
i akwizyrfajaem poznańskiej fijymy zed: „Redw- 

pol“, pogiejd'|' pewien zapas cjiyców tych firm i obe- 
cnia wsjłowiał je zrejiizcwać na swoją korzyść, wyi 
stawijiae fałszywie ddxiałjadje na neałamy. 

W zrealizowaniu zaś tych fikcyjnych zamówień po 
magat mu drugi afktwizytor, niejaki „Jan (Ki-fwłalkow- 
ski z Ozerska (Poznańskie), który znów pod abiat 
kupony na potrzebne obu niebieskim ptakom kwoty. 

Dyrekeja banku przekazała tę sprawę „policji, któ- 
ra wszczęła pościg wa oszustami. Należy się spodzie- 
wiać, że fużw dniu dzisiejszym obaj oszuści znajdą 
się pod kluczem, gdyż są oni dobrze znanymi osobni- 
kami ma bruku krakowskim, zwłaszcza Zundelewicz, 
grający rolę znudzonego arystokraty z ezemiakow- 
skiej dzielnicy Warszawy z monoklem w oku. 


słodka 50—60 'gr, kwama 1.60—2 wł, twasło 1 kg 
460—480: ser 0.8U—1 zł, jaja kopa 6—6350 zł, jaja 
sztuka 10—11 gr, kury 4—6 uł, kurczęta para 3—6 
zł, kaczki 3—%0 tł, gęst 4—7 zł, jabłka stoł. zagram. 
1 kg 3—5 wł, borówki 1 litr 30—40 gr. agrest 1 kg 
1.20—41.60, porzeczki! 1.40—1.60, maliny 0.80—1 wł, 
morele 3—8.40, wiśnie 1.80—2 mł, czereśnie 2—2.40, 
karp i kłę 7 zł, szczupak 6 zł, lin 5—6 zł, wisane 
1 kg 6 zł, ziemniaki 1 kg 15—18 gr, buraki 20 gr, 
marchew 30 gr, cebula eapran. 45—55 gr, krajowa 
nawa 40—45 gr, kapusta biała, 1 kg 15—24 gr, wito- 
ska szt. 04—05 gr, kalaftory zt. 10—50 gr, pomido- 
ry 1 Mg 8.20 mł, sałata szt. 10—42 gr, szczaw 1 "sg 
30 groszy. 

WYSTAWA WAKACYJNA W DOMU ARTYSTÓW 
przy placu św. Ducha l, otwartą izostała mm bieżą- 
cym tygodniu Ù obejmuje «cbrazy: Czajkowskiego, 
Stefana i Mieczysława Filipikiewiezów, Gepperta, 
Grotta, Górskiego, Hironia, Hofmanna, Jabłońskiego, 
Jakubowskiego (drzeworyty), (Karsznie wieza, Kwiat- 
'kowskiego, Krchy, Kawockiego, (Malezew kiego, Mo- 
dea, iMienówny, Olesia, Pilnkasa, Diurzyńskiej.Ro- 
sińiskiej, Jaxa-Małachowskięgo, Wadowkkiego, Wo- 
dzinow:ikiego, Wyczółkowskiego, "Wojnaxowskiego 
Kakwałforty), Żurawskiego i innych, nadto w dziale 
retrospektywnym dbieła: iIKioniuszki, Kossaka Julju- 
sza, Pociechy, Puacza, Tetmajera, Tondosa, Micha- 
| „owskiego i Wytpiańskiego. Wystawa otwartą jest 
codziennie 0d 10—1 przedpoł. i od 4—7 ipopiał. 

POŻARY, SAMOBÓJSTWA I 'NIESZCZĘŚLIWE 
WYPADKI W CZERWCU. Według statystyki w mie 
siącu azemwcu br. zanotowano 43 wypadki pożarów 
przypadkowych. oraz 16 samobójstw, (w dwu wypad- 
kach tożsamości nie stwierdzono). Nieszczęśliwych 
wypadków ogółem było 31, wi tem wypadków śmier- 
„ci 23. 7 
JESZCZE JEDNA OFIARA WISŁY. Dnia 23 bm. 
w polwdnie utonął m. Wiśle pod mostem Debnickim 
Francikzek Michałowski, lat 16, uczeń, zam. stale w 
„Warszawie a chwilowo w Krakowie, przy ulicy Mie- 
szczańskiejd. 

NIEZNANEGO MĘŻCZYZNY. Dnia 23 
bm. w. godzinach popołudniowych wydobyto z Wisły 
na 'plaży 6 p. sap. zwłoki nieznanego mężczyzny. i 

KRADZIEŻ (WOJSKOWYCH GOŁĘBI POCZTO- 
WYCH. Wiachm. żandarmerji (Wawryszczuk doniósł 
© kradzieży 6 gołębi pocztowych, własność 21 m. 
art. pol., martości 400 gli" 

ROWERY SPECJALNOŚCIĄ ZŁODZIEJ!  Euge- 
njuszowi Moskalskiemu, zam. przy ul. Lwowskiej 56 
skradziono z podwórza rower wartości 200 zł. 

TRAGICZNY WYPADEK. Marjan Śliwa, lat 8, w 
FPogwiedowie pow. Bochnia spadł z gruszy na plot 
tak mierzcześlimte. że nabil się ma kół. W drodze da 
szypitała w 4Podgórzu Śliwa zmarł ma. ulicy Salinarnej. 
Zwłoki przewieziono de Zakładu medycyny sądowej. 


= 


Magdalena D storja przedstawia się następująco: 
Pod zarzutem o z Dobczyce, iprzyare:ktowana 
szym momencie kasha połknęła. w: najkrytyezniej- 
aresztach, wj pemnym i T00-złotawy. Nazajutrz tw 
"r T w więwiennym, z zretnym momencie, znala 
i ot s n a*t, sri iesz czek 
chę i na a wstdpnem Położenia, popadła m Re 
więzienia. s, ZE. ty Pamknot; oddała go dozorczyni 

Biedna, stuzł dh |, Więczyła go władzy sądowej. 
I może t faj wkal (g, SIĘ z mią obecnie stanie? 
“Pokusi sie o przejęcie tak. > gdzie nikt na pewno nie 
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„GONIEO KRA4OWBKI* 


WŁAMANIE DO POCIĄGU. Na przestrzeni Tan- 
nów Dębica włamana się i skradziono z wozu kole- 
„łowega pociągu towarowego bal skóry. 

WYDOBYCIE ZWŁOK KOBIETY Z WISŁY. W 
PRębnikach koło drożdżownii . wydobyli robotnicy z 
„Wisły zwłoki nieznanej kobiety. 

CZYJE KLUCZE? (Posterunek P. P. w Libiążu 
pow. chrzanowskiego dondsi, że złożono tam 9 róż- 
nych kluczy, znalezionych w Krakowie na ulicy Sta- 
rowiślmej. . ` 

FAŁSZYWY ALARM. Wezoraj wezwano straż por 
żamą na ul. Berka Joselewicza I. lt, gdzie miał się 
palié magazyn pierza. Po przybyciu plutonu straży 
na miejsce, okatzało 'się, że alarm był fałszywy. Te- 
„go rodzaju hamiebne wybryki wyrostków z Kasimie- 
nza powtarzają się ostatniemi czasy dość częsta, Na- 
teżałoby przeto, aby posterunki policyjne dawały ba: 
czemie na aparaty alarmowe i legitymowały każdego 
ałarmującege, zaś na iwypadek fałszywego alarmu 
PORERE danego osobnika de odpowiedzialności 

arnej. . 

ŻYWOPŁOT W OGNIU. Wczoraj wezwano straż 
pożarną ma ul. Mogilską, tgdzię koł roogatki zapalit 
się żywopłot. Straż pożama ogień ugasiła. 

WSTRZYMANIE RUCHU TRAMWAJOWEGO. Na 
rogu ul. Lubicz i Potockiego złamało się koło u ja- 
dącego z cegłami wozu. Wóz zatarasował tor tram- 
wajowy tak, że w ruchu tramiwajowym  mastąpita 
przenwa. Wezwana straż pożarna wóz z toru usunęła. 

IWYRWANI Z OBJĘĆ ŚMIERCI. Straż, pełniąca 

służbę bezpieczeństwa na Wikle, wyratowała iw dniu 
wczorajszym trzy osoby, które wir meki porwał na 
dno. Wyratowanymi Romanem Majeramkiem (lat 16), 
Przybyłkówną Stefamją (at 20), oraz Rubinem Leo- 
„portem (at 20), zajęli się wezwani rodzice. 
z ŚMIER TELNA KĄPIEL. Ką'piącego się w Wiśle 
pod Wawelem Franciszka. Miechałowi:kiągo (lat 16), 
zamieszkałego w Dębnikach ul. Mieszczańska 71 'po- 
nwał wir nzeczny, Skutkiem czego Michałowski uto- 
nai Ubrəmie zatopionego oddano ma. II. komisarjat 
P. P. przy ul. Kościuszki. 

DLA USPOKOJENIA OPINJI, mjątrzonej od dziś 
rana na jróżnonodniejszymi plotkami io przyczynach 
niespodzianej śmierci śp. Manji Mężykawej, 25-ciolet- 
me] wdowy po kupeu krakowskim sp. Tomaszu Mę- 
żyku, który, jak wiadomo, zginął niedawno s ój- 
szą śmiercią, wysaliimy na wywiady oj - 
RE ask e, GE ałyzei możmość podzielenia 

z naszymi Czytelnikami nas j: j i 
dną z prawdą wiadomością: nz 5-7 

Oto: śp. Marja Mężykowa już na pogrzebie gw 
małżonka dostala. silnego ała nerwowego. Zaniepo 
kojony tem ojciec zmarłej wezwał pomocy lekamza, 
który wówczas już radził, by chora, dla. uspokojenia 
nerwów, wyjechała, względnie zmieniła mieszkanie. 
W tym celu umieszczono ją u krewnych 'w Kraka- 
wie, gdzie jednak tm nocy z 17 na 18 bm. w ataku 
*pazmatycznego płaczu zażądała, by ją 'odproiwadzo- 
no do domu. Życzeniu jej uczyniono zadość i mad ra- 
nem odprowadzono ją na uk św. Tomasza, gdzie po 
Ofwamciu bramy d 'wejściu do kieni popadła znów w 
AD bardzo ciężkiego rozdraźnienia merwowego. — 
Skutkiem tego poddano ją powtómie bardzo troskli- 
e opiece lekarza, który polecił ją umieścić w ja- 
= do ei eM uzdmowis'ku. Wysłano ją zatem zae 
BĘ anatorjum dla nerwowe chorych w Batowi- 

Pod Krakowem, gdzie jednak stan jej wciąż si 
POgarszał 4 wem, zie jednak 3 Jej weląż się 
ia życia gdzie wreszcie onegdaj naturalną śmier- 
£ zakończyła. 
krówki, ziana śmierć 
Poiężnem 


$ dwojga młodych ludzi w tak 
SIE po sobie, musiała się oczywiście stać 
ów źródłem wstrętnych, krakowskich plotka- 
Brapkame 7 dzś do późnego popołudnia stawali 
i onas w. pobliżu sklepu tp. Mężyka, powtarzając 
zę Ju poczekaniu majjpotworniejsze wieści. 
Bowy, wiej o S deis od rama, dziś — w dzień tar- 
by Chyba (a przekupek na Bzczepańskim placu, tego 
dały: | W Całej, osobnej gazecie zmieścić się mie 


TE= 'WONNE ILICO. 

ada o błurach sądu kamnego okręgowego krążyło 

Oto A WU lico. 

nAGRólntieą i 2 akciik własnoręcznie napisany przez 

tkwił modar zeń, z doczepioną kopertą, m której 

I gdy atr Y, brudny banknot stu-złotowy. 

"DEWNO SiĘ "uwet cały ten akt dostał się na ulicę, 

się złakomił Po przeczytaniu treści 'pisma, nie byłby 
U NA. zawartość koperty. 


z panów sądowców wziął akt 


Ł 


dowiedział «le , -* 
bamkno u, oenar odeia} tiẹ © niesamowitej historji 
A dziwna ta pii ZE) nzucał go, jakby się sparzył!... 


Żądiii 


ości ga, AlAs nych warunkach, go- 
4 pibue jakieś 
EŃ jaka: ` 
Jakieś poj 
Ivane 
tach krew e ane W 
dje rodzinne., 


naprawde, przeżywamy czasy! Co- 


ydamena, ż ży- 

ofy, taj va. tmrożące w ży 
“t GU LEGO wszy 

storia z kal] sądowoji E’ taka jakaś obłąkańcza hi- 


Emmie i grozy tpełne trage- 


Dyrektor banku pod zarzutem defraudacji. 


Warszawa. (Tel. wł.) Jeden z banków  iwarszaw- 
skich, posiadających swą filię w Hejnowcach pod 
Białymstokiem spostrzegł niedawno znaczne niedo- 
kładrości w rachumkach przedstawianych przez dy- 
rekoję swojej ff. Gdy sprawę niejasności zarząd 
bauku zaczął bliżej badać, wówczas natrafił na do- 
mody, wskazujące, iż dyrektor filji dopuścił się nadu- 
żyć, które naraziły bank według dotychczasowych 
obliczeń na sumę około 40.000 złotych. Wobec ta- 
kich odkryć zarząd banku wystąpił z doniesieniem 


do władz sądowych, oskarżając dyrektora filji bam- 
ku w Hejnowcach p. Kochanowskiego o defradację. 
Władze po otrzymaniu skanqgi nakazały aresziowa= 
nie dyrektora co też wczoraj nastąpiło. , 

Podobno głłówne aper:hje Kochanowskiego yole- 
gały na udzielaniu niew ściwych kredytów, nawo- 
dzących na pamięć pod względem metod i sposobów, 
głośną swego ozasu sprawę nadużyć dyrektera fil 
banku Pol-kiego w Częstochowie. 

5,6 PET EDH sa) 6 


Co delegaci polscy zobaczyli 
na wystawie w Salzburgu? 


Katowice (Tel. wł.) W dniach od 1 do 2 lipca br. 
odbywała się w Salzburgu w Austri wystawa pożar 
nicza, dla zwiedzenia której wybrało się z Polski 10 
delegatów, naczelników straży pożarnych. Delega- 
tów naszych, podziwiających komfort wystawy i bo- 
gactwo uowłoczesnych eksponatów — uderzył widok 
olbrzymiego plakatu (1.00 mtr. X 1.50 m.) podzielo- 
nego na dwie tablice, przedstawiające rzekome zbro- 
dnie, których dopuściły się na Białorusi „uciekają- 
ce“ w roku 1920 wojska podzkie. Plakat był bogato 
komentowany w języku rosyjskim i niemieckim. 

Delegaci polscy dla wszelkiej pewności odfotogra- 
fowali plakat, poczem zwrócili się do komitetu wy- 
stawy z żądaniem wyjaśnień. Komitet wyraził na- 
szym delegatom ubolewanie z powodu „przeoczenia*, 


któne wikradło się przy rozdziale eksponatów. „Jest 
rzeczą ciekawą, co robił na wystawie pożarmiczej pū- 
Mityczny, antypolski plakat bolszewidki. + 

Plakat oddano w ręce policji, celem wyjaśnienia 
tego ciekawego pytania. í 

Władze polskie powinny trzymać rękę na pulsie 
śledztwa i zażądać satysłalkkcji od nieanego sąsiada, 
o ile on do dania jej jest wogóle zdolny. Niezależ- 
nie od tego polski wydział prasowy Min. Spraw Za- 
granicznych winien zajście to odpowiednio „rozrekla- 
mować* po świecie, jemu ku nauce, — bolszewikom 
ku przestrodze. Byłoby wskazane odbitki tego pła- 
katu razem z komentarzami naszemi porozsyłać za 
granicę, 


"Byka ki io 


Krwawa walka z bandą dywersantów. 


Wino (Tel. wł.) Według wiadomości z Zachacia 
w powiecie dziśnieńskim na pograniczu polskio-g0- 
wieckiem na przestrzeni między słupami granicznemi 
181 i 188 rozegrała się onegdaj znowm krwawa wal- 
ka między polską strażą graniczną a bandą dywer- 
samtów, która usiłowała przekroczyć gnanicę polską. 
Nocą porą banda w liczbie 50 ludzi przedostała się 
przez granicę sowiecką, weszła Ba terytorjum pol- 
skie i rozpoczęła regularną walkę z oddziałami pol- 
Skiemi, ostrzeliwując je przy pomocy karabinów ma- 
szynowych. Żołmierze polscy otworzyli ze swej stro- 
ny ogień i do rama odstrzeliwali się dywersantom. 
Dopiero nad ranem przybyły znaczniejsze posiłki pol- 
kie, wobec czego dywersamci, widząc, że nie dadzą 
rady, zaczęli się cofać. Oddziały polskie jednak od- 
cięły im odwrót na granice sowiedką i zmusili dywer- 
santów do ukrycia się w pobliskich lasach. Zarzaąjdzo- 
no natychmiast energiczny pościg ulanów, który 
jednak do tej pory nie dał rezultatów. Żołnierze pol- 
scy zeznają, że wśród dywerantów widzieli umun- 
dunowaayich żołnierzy sowieckich. 


STRASZLIWA WALKA POWSTAŃCÓW  BIAŁO- 
RUSKICH Z WOJSKIEM SOWIETÓW. 
Wiłmo (Tel. wł.) Według wiadomosci z Mińska na 
całej Białomusi wre straszliwa walka między powstań- 
cami białoruskiemi a oddziałami wojsk sowieckich. 
Wojska sowieckie rozpoczęły z bezwuzglejłną zacie- 
kłością atakować oddziały powstańcze, obchodząc 
się z jeńcami w sposób najokmutniejszy. Skutkiem 
tego powstańcy, znając swój los, walczą do upadłe- 


Oto, przed radcą sądu okr. kamego Hubaozkiem 
i prokuratorem dr. Michałowskim, stanął dziś 37-le- 
tmi wyrobnik, katolik, Hilary Rękas z Bonarki, ry- 
ży, piegowaty, niesympatyczny osobnik. Akt oskanrże 
niaapodaf, że osobnik ten stamąjwszy sobie Iw dniu 14 
czerwca br. w czasie jprocesjł Bożego (Ciała na ryn- 
ku podgórskim, jął szydzić fw majpotworniejszy! spo- 
sób z katolickich obrządków, « księdza, z ludzi bio- 
rących mi procesji udział, (wreszcie, w samej chwili 
płogosłajwieństwa, gdy kome głowy tłumów pochyli 
ły się ku ziemi, wyjął Rękas u kieszeni flaszkę z 
wódką i pnzypija'ąc nią ku klięczącym obok biało u- 
(branym kobietom z światłami w rękach, khzyczał 
na «cały głos: 4 T 

— Ot, patrzajcie! ja to samo potrafię robić, co i 
ksiądz! D: 

Rzucono się ku niemu, i gdyby nie policja, pewna 
nie 'wyszedłby żywy z rąk |zgorszonego i zgnębione- 
igo zajściem tłumu. gan ; 

Zabramo go. Ale i w policji nie stracił „animu- 
sza, schwycijwsizy stójkowego za garo i zadając 
mu (bolesne razy. , 

Uapokojono go wreszcie — a dziś stawiono: przed! 
sądem. 

Liczni świadkowie zajścia zemali, że Rękas blu- 
źmiąc w czasie procesji, był najzmpełniej trzeźwy. 

(Bluźniercę skazano ma 5 miesięcy ciężkiego wie- 
mienia, 'obostrzonego Wostem i twardem łożem raz 
iw miesiącu. 


000 
KONFERENCJA POLSKI I CZECHOSŁOWACJI, 


Warszawa. (A'W.) Poseł czechosłowacki Flieder* 


odbył konferencję z zastępcą p. Skrzyńskiego, mi- 
nistrem Morawskim. oraz ministrem przemysłu i 
handlu Klamnerem. 

W rozmowie doszły obie strony do przekona- 
nia, że sprawa uregulowania eksportów produk- 
tów naftowych, może być załatwioną z porozu- 
niem między obomia rządami. 

Warszawa. (PAT.) 23 bm. Minister Przemysłu 
i handlu p. Klamer przyjął na audiencji dr. R. 
Fliedera, posła Czechosłowacji. Rozmowa tyczyłła 


Z Z OZ ZZA Z ZZOZ 
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go. W jednej z takich walk, którą stoczono w oko- 
dicy miasteczka Lebel, padło około 400 zabitych 
powstańców. Plawsiańcy 1o0zpomządzają doborowym 
materjałem wojennym w dużych ilościach tak, że 
mimo ciężkich strat udaje się im szachować usta- 
wieznie posterunki wojsk cowieckich. 

KSIĄDZ MĘCZENNIK. 

Wilo (Tel. wł.) Z Mińska donoszą, że onegdaj 
przywieziono ze Złobina księdza katolidkiego, któ- 
nego: odpnowadziomo następnie do GPU (czrezwyczaj- 
ki). Nieszczęśliwy kapłan prowadzony był zakuty w 
kajdanach, mając krwawe bandaże na głowie i twa- 
rzy. Exkortujący go żołnierze znęcali się nad nim 
bezustannie | nieludzko, bijąc kolbami. Kobieta, któ- 
ma na widok chwiejącegy się kapłama chciała mu 
frzyść z pomocą, została aresztowana. Kapłan został 
natychmiast. rozstrzelany. Celem uniemożliwienia 
rozpoznania zwłok, obcięto mu uszy i nos i wydłu- 
bano oczy. O losie aresztowanej kobiety dotychczas 
nic nie wiadomo. 


NOWE BANDY WYRUSZYŁY NA POLSKĘ. 

Wilno (Tei. wł.) Na miejsce wycofanych z Polesia 
i przydzielonych do Mińskiej G. P. U. bamd przezna- 
czonych do walki z oddziałami powstańców sformo- 
wano nowe bandy, które przed kilku dniami żegnane 
uroczyście przez przedstawicieli władz sowieckich, 
wymuszyły na granicę polską. Ogółem sformowano 
cztery bandy pod dowództwem: Sterna. Laura, Li- 
zoguba i Dunajca. 


się ostatniego stadjum rokowań gospodarczych 
Polski z Czechosłowacją. polegających na uregu- 
łowaniu obrotu przetworów naftowych. Rozmo- 
wa wyłkazsła, że porozumienie obu rządów jest 
na dobrej drodze. 
—— 0 ——— 
WYROK SĄDU DORAŻNEGO W STRYJU. 
Stryj (Tel. wł.) W drugim dmiu rozprawy przed są- 
dem dorażnym przeciw bandytom Cinle, Żurkowi i 
Muszyńskiemu zapadł wyrok, mocą którego trybunał 
doraźny uzmał się za niekompetentny i przekazał 
sprawę do postępowania zwyczajnego. 
——g——— 


TAJEMNICZE ZAKUPY. 

Warszawa. (AW.) ;;Kurjer Czerwony“ donosi, 
że poselstwo sowieckie zakupiło łódź motorową 
na Wiśle. Łódź może rozwinąć szybkość 65 km. 
na godzinę. Dziennik zapytuje się, jaki cel mają 
te zakupy. 

WILHEHLM JEST DOBRYM MAŁŻONKIEM. 
„Neue Freie Presse“ zamieszcza wywiad pewnego 
dziennikarza amerykańskiego z małżonką b. cesarza 
Wilhelma. Ekseesanzowa oświadczyła, że wszystkie 
doniesienia o nieporozumieniach małżeńskich są ziłło- 
śliwym wymysłem. Były cesarz Wilhelm nie ma naj- 
mniejszego zamiaru rozwodzić się lub separować. 

a 

„ŚWIAT KOBIECY* Nr. 14 przynosi 50 modeli su- 
kien i płaszczy, List z Paryża © modzie, Wystawa 
dekoracyjna w Paryżu, Selma Lagerläf, Małżeństwo 
w Chinach, Pani domu a komwersacja, Humpa-Hum- 
pa, Teatry warszawskie i krakowskie, d. e. powieścł 
„Bez. czego żyć nie można“, Ostatnia przeprowadzka 
(nowelka), Kurs szycia i kroju, wzory robót ręcz- 
nych, Dobna gospodyni (przepisy i porady w kwe- 
stjach domowych à gospodarczych). — Do każdego 
numeru dołączony arkusz wzorówi robót ręcznych. 


||| „O | ||| wooE | 
Pamietajcie o Inwatidach! 


— Sir. 6. 


Niesłychany napad na farmę amerykańską 


SOFT a D a a E AT 


"w Chinach. 


3 Farmer z dziećmi został zabity. 


Waszyngton. PAT.) 24 bm. „United Press“, 
Wzorbiwa farma amerykańska Morgana Palmera 
nad rzeką Sungari (M: amdżurja) a napadnię- 


ta przez bamdę rabusiów. 

Właściciel farmy wraz z dziećmi został zabity. 
Obecny na fammie lekarz amerykański Howard, 
z kliniki okulistycznej ingqtytutu Rockfellera zo- 
stał przez bandytów uprowadzony. Konsul ame- 
rykański w Charbinie zaprotestował natychmiast 
u Czarig-Tso-Lina przeciwko temu zajściu i za- 
żądał uwolnienia Howarda. 

Departament stanu uczyni przedstawienia cem- 


Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. 


Samson i Dalilla. 


Opera w III aktach, do słów Lemaira. Muzyka 
| Kamilla Sajt-Saensfa. 

[Dzieło mistrza francuskiego, nie jest nowością dla 
muzykalnej publiczności krakowskiej, rwystawiame 
tu było kilkakrotnie przez Operę Iwowską, w czasie 
jej przedwojennych staggione i wilttane było radośnie 
przez 'tę część 'słuchaczy krakowskich, której 'właśnłe 
zabrakło — i to w. poważnej mienze — na wezonaj- 
szem przedstawieniu, Muzyka Salnt+Saens'a jest pięk- 
mą i ujmującą raczej fragmentarycznie (arja Abina- 
lecha, obie anje Dalili, chór aktu I-go itd.). Tak jak 
przedstawibwno ją wczoraj, mie posiada jednolitej cią- 
głości a powodu obrzezamia, jakie na niej dokonamo. 
Skróty — a jest ich poważna ilość — nie wyszły na 
korzyść dzieła a odbiły się na jego wykonie, powo- 
dując „dziury* i przerwy w ciągłości a czasami de- 
zonjentując wykonawców. Dzięki temu, wczorajsza 
repryza — po dwu pierwszych bardzo udatnych — 
była słabszą. Do osłabienia ogólnegu ważenia, przy- 
Gzymił się również, bezplanowo odtańczony balet (akt 


tralmemu rządowi chińskiemu, zdaje sobie jednak 
sprawę z 4% że rząd pekiński nie jesi adpowie- 
działny za e, ponieważ koniitrola jego mad 
obszarem. a | jest tylko nominalna. 

Londyn. (AW.) Zarząd zagranicznych linij te- 

legraficznych w Szanghaju zerwał wszystkie po- 
łączenia telefoniczne z tamtejszym konsulem s0- 
wieckim, aby uniemożliwić porozumienie się ko- 
mumistów chińskich z przedstawicielstwem So- 
wietów. Konsul sowiecki znajduje się pod ścisłym 
dozorem policji. Nastąpi zapewne zerwanie sto- 
sunkków dyplomatycznych. 
SiE) 
DI-ci), w którym urocze kalieriny warszawskie, nie 
mogły jakoś połapać się -- a madto długie antrakty 
(szczególnie między I. a II. odsłoną aktu 3-go) prey- 
pominając mocno zwyczaje teatru „Nowości“. — Na 
przyszłość należałoby temu zapobiedz. 


Z wykonawców stanął na czele odtwórca partji ma- 
czelnej p. M. Borwiiski, artysta, posiadający bardzo 
piękny, dźwięczny i mośny materjał głosowy, którym 
władu umiejętnie. Mam cyraźenie, że wczoraj nie był 
dyspomowany, lecz śpiewał bez zarzutu. Wobec tego, 
że sympatycznego Kpiewaka tego usłyszymy wielo- 
krotnie, będziemy mieli dość sposobności do szerszej 
oceny jego bujnego i pięknego talentu. — Bohaterka 
opery iDalflla, iodtrwoazona przez ip. Luczezanską, nie 
wywunła. odpowiedniego wrażenia całością ujęcia po- 
staci, która powinna dyszeć rozpętaną namiętnością, 
Dramatyczne ujęcie mie miało tej pewności porusza- 
nia się na scenie, jaka jest udziałem obytych z wa- 
runkami sceny śpiewaków. Głos z natury piękny i 
wdzięku pelna postać, usposabiały dla usiłowań arty- 
stki przychylnie. — Arcykapłana śpiewał p. Pale- 
iwiezGolejewski starammie,. górując nad otoczeniem 
wspaniałością postaci i potęgą głosu. — Abimelecha 
odtworzył p. Wraga. Posłańca filistynów p. Borżym. 


"Nr. 170. 
gu- i k a a s "i 
Pp- Kawalski i Kizžowski zaaazwczyli. Pig Tabe pera 


taktowych partyjkach. „Staregw żyda" gaipiowptap. 
Mazanek, sympatycznie znany członek Krak. Tow. 


Operowego. — Dekoracje piękne, kowtjumy — «ea. 


o zewn 
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mie zupełnie stylowe — efektowne, dopełniły całości. 


asgaki. w Stanisław Bipa. 2 Z 
KEY. kś TRN". ZEDO" Uk 
JAK SIĘ ROBI ZŁOTO? 

Londyn (Tel. wt.) Na miądzynarodowym zjeździe 
astronomicznym, odbywającym się obecnie tutaj, 
prof. Nagoalka z Instytutu badań fizycznyich Kioma- 
gone w Tokio zademonstrował swoje doświadczenia 
w dziedzinie fabwykacji złota. Biemme on chemicznie 
czystą, kilkakrotnie destylowaną rtęć i wlewa, ją do 
maczymia z olejem, przez które przepiszcza prąd e- 
iektryczny o napięciu 100.000 wolt. Po upływie 10 
do 15 godzin olej zwęgla się w zupełności, zaś w mie- 
szaminie rtęci i węgla znajdujemy drobne cząsteczki 
czystegło złota. Teorja zamiany tej nie jest jeszcze 
zupełmie opracowana, pirzypuszczałnie jednak prąd 
elektryczny © sinem napięciu wyzwala elektrony, 
Ikrężące około rdzenia atomu rtęci. 

Aczkolwiek dotychczas Syntetyczne ułoto jest 
znacznie kosztowniejsze od wydobywanego natural- 
nie, to jednak są wszelkie dane, że fabryczna eksplo- 
atacja podług japońskiego systemu będzie jeżeli nie 
tańsza, to w równej cenie, co naturalna, Wiadomość 
o tem poruszyła wszystkich zwolenników złotej wa- 
luty. 


+ U 


06: 0i 
PYJAMA — JAKO STRÓJ WIZYTOWY. 


Kobiety francuskie naprawdę same nie wiedzą, do. 
jak błazeńskiego wprost stopnia posunąć się w wie- 
cznej gomitwie za — młodą. Bo jakżeż można inaczej 
niż błazeństwem nazwać najnowszy ich pomysł — 
zjawiania się w salonach w — pyjamie? Wedle „prze 
pisu“ — spodeńki muszą być z niebieskiego jedwa-. 


| biu, zaś surdut bądź w formie męskiego smokinga, 


bądź też binzki — rosyjskiego typu. Do tego błazeń- 
skiego stroju wizytowepo należy jeszcze mały kape- 
lusik fileowy no i naturalnie odpowiedni kołnierz — 
futrzany. Nie wolno też nosić — pończoch, lecz tyl- 
ko pomaiowame ręcznie paski. 


ESEE TET TTP EOT A RETE 
ADOLF NOWACZYŃSKI. 


Listy zakopijańskie. 


Schwonisko na Gąsienicowej założone i ufumdowa- 
ne jest więc z pewna ideą | dla pewnej idei: z tej 
przyczyny ma też pewien zakonny regulaanin, , pt- 
wien statut dla gości turystów, pewną. klasztorną re- 
gułę, trzeba to pzyznać nawet dość surową, ale bar- 
dzo racjonalnie, bardzo pedaągogicznie obmyślaną, 
mającą głównie na celu: europeizację naszych nieco 
dikusowatych, nieco archicznie prymitywnych, cza- 
sem nawet może coktolwieczek barbaryjnych tury- 
stów. Weźmy pierwszy z szędu przykład, czy szeze- 
gól. Otóż seheonisko na Gąsienicowej będzie miało 
swoją własną elektryczność (turbina 6 H. P.), kuch- 
nię wykładaną majoliką, kaloryfery, łazienkę, a juź 
ma 120 łóżek, czysto zasłanych, z pościelą codzień 


zmienianą i już ma tak zwane „jwaterklozety”, Szeze- ' 


gół. pozornie drobny, nie kiwalifikający się do oma- 


wiauia i dystkusj, a jednakże okazuje się, że pryncy- | 


palny, w naszej obyczajowości pryncypalny. Istmie- 
ją bowiem bardzo zacięci wrogowie i antagoniści te- 
go umząjlzenia, z angielska u nas nazyjwanego, anta- 
goniści, wważający ten aparat za luksus, za wybryk, 
za coś zupełnie zbytkownego i, zbyłtecznego. Ponie- 
waż wszytkie poprzednie generacje oraz ludzie ży- 
jący na łonie przyrody bez tej instytucji się obywa- 
li i obywają. przeto istnieje u nas kierunek myślo- 
wy. zwalczający z dużą zaciętością ten agielski „hum 
bug“. Wkród taterników i turystów! przeważają: Wro- 
gowte W. A. T-a, dzielący się na t. zw. poprostu pej- 
zażystów, oraz na zwiolenników zasady bszmiącej: 
„Ustępy i to drewniane* powinny znajdować się poza 
schroniskiem, w: odlestości conajmniej 500 kroków!*. 
Obie grujpy odnoszą. się więc wogóle do rozmaitych 
urządzeń i inowacyj w nowem schronisku, jeżeli już 
nie z chłodną animozją, to w każdym razie z gorą- 
cym steptycyzmem. Za dużo szykuje się i zapowiada . 
w tym schronisku „europejskości, zaichodów i za- 
chodu“, co może zagrażać z Czasem nadwyręženiem 
„swoistego pustynnego charakterm Krajobrazu ta- 
trzańskiego*... W. A. T-a w schromisku na. Gąsieni- 
cowej Hali jest to coś, 6o w głowaca zawodowych 
ochroniarzy i ochraniaczy pop"ostu pomieścić się nie 
może. Tyte lat się tam po górach chodziło. tyle lat 
się syprało w starem drewnianem i w Roztowe i 
w Morskim i na Gąsienicowej, a krzaki czy kosówka 
opodal wystarczały, a że się tam trochę cudzoziemcy 
i etranżery dziwiły, a poniektóre nawet oburzały na 
niewypodę tych niby. ku wygodzie przezmaczonyjch 
ubikacyj, no to „ochraniaczy“ ami grzało, ani ziębi- 
ło 


A propos, a cy to są „ocłwaniacze?* 

Owheaniacze alias ochraniarze jest to specyficzny 
gatamek taterników- i tatromanów, który się bujnie 
wozpienił na Podhatu. jako konieczna reakcja; anki- 
dołum, odczymnik na inny apeeies gomeris “humani 
„na: cybuligatorów, inaczej na pionerów - tytnolszezy- 
zmy | szwajcaratnu. Ci ostatni w myśl takich idet i ha- 
sel jak: Umeranie nie Zakopanego, „Cyrla to nasz 
Semering* i t p. mieli szczere zamiary i duże apety- 
ty kolejno na instalowanie kolejki „zębatej“ na Świm- 
mice, na uprzemysłdwienie doliny Obochoławskiej na 


wybudowanie, hotelu „Spiemdid* na Kirzch (u wej- 
ścia do Kościeliskiej), na tramwaj elektryczny do 
Monskiego, na małe kino przenośne (romlant), na roz- 
mieszezenie 260 automatów z widokómikami i „lar- 
delesami* po rozmaitych ziebach i pesciach. na ele- 
ktryfikację „Kopy Królowej i Suchego Zadka”, na 
mały judancine pod „wodogrzmotami Mywkiewicza”, 
na żeiazne mostki ponad rozmaitemi sklawami i t. 
p; koiejmo przywółcami tych cyjwilizarorów i ele- 
ktryfikarzy Podhala, upostołów „uregulowania regli“ 
bywali imżynierowie Dzieślewski, Libański, a osta- 
tnio niejaki Immer- Glūdk, który atoli tym razem 
„giiick* że swoim hotelem w Kościeliskach nie miał. 
Jako -pwzecimiwaga tendencjom tych unowocześni- 
ków i modernistów powstały kolejno towarzystwa 
i bracrwa dla ochrony „swoistego pustynnego (sie.) 
charakteru naszych Tatr". A wiec „Związek obrony 
BBY"; „Stowarzyszenie ratowaniu kozie”, „Oehmo- 
na csu“, „Kolo ostatnich świstaków”, „Konsetiwat: cia 
Stamary*, «Kiub Parzenicy”, „Dziewice. Wikkace- 
go*, „Ratujcie szarońlkę itp. Ochroniarze (trzeba im 
to przyznać) roztoczyli na szeroką skale podjętą, a 
owocną kontrakieję, wydali moc publ'kacyj i pienię- 
dzy na propęzandę: zaktadali szereg pism codzien- 
nych, tygodniowych, ba, nawet jednomiesięcznych 
(codziennych). zwoływaji liczne wiece, z gości se7%0- 
nowych i rodaków z różnych zaborów“, uchwala: 
cały szereg rezolacyj. i protestów, no i wreszcie po- 
stawili na swiojem. Projekt piostawienia polskiej wie- 
ży „naszego Eiffla“, ewemtmalnie żelaznej latarni 
morskiej na Orlej Perci stamowiezo upadł. Utrzymał 
się natomiast kompromisowy projekt murowanego 
schroniska na Gąsienicowej hali z kaloryferami, wan- 
ną, susząrnią i Włanenklozetami najnowszego syste- 
mu. Czyniąc pewne koncesje dla. „elekryfikatów” Pod 
hala nie obraża Schronisko w niczem uczuć ambicji 
i godności osobistej ochnoniarzy i obraniaczy „pu- 
stynnej** (sie.) dzikości naszego rezerwatu, 

I otóż to właśnie schronisko. widomy granitowy 
symbol komprotuisu i ugody między kiemimkiem na- 
łogowych pejzażystówe i atiwaterklozetowców, a 
kierunkiem  szwajcarsko-tywolskiem — eywilizatorom 
Podhala, otwarliśmy dnia 12 lipca ku uciesze i wy- 
godzie pokoleń teraźniejszych i przyszłych. 

iDeszcz lat na ceprów jak z cebrów. Jak pamięć 
Judzika sięga teła błota na Bocaniu nigdy nie bywa- 
to. Niektóremu minietrantowi albo senatoruwi talkie 
mu błoto po pępek pryskało, a z kapelusiów i z œm- 
chów woda się lała jak z rynny; wszystko szło per 
pedes apostolorum. Phzedkiem tylko jechał na, koniu 
na cisawym pan Lene z Warsiawy sam w najsam- 
azoj osobie, synator czy sufragan: „Kiociu* do niego 

wysłali bex to, co tego dnia dostał „Polonia Refera- 
tad, Lata się woda z nieba na niego, a on mic na 
to, jechał i jechał'i trochę się chwierutał i obracał, 
ale piknie se jechał, aże i dojechał. A któryś talki 
onego Excel-lenca na koniu nie widział na cisa- 
wym, toś bmacie nic nie widział i nie już lepszego 
w żywocie nie wwidzisz. A za nim piknie ogonkiem 
na.jprzenajdostojniejsze osoby, hrube gazdy rozmai- 
te, ale w cywilu, bandzo chudziaśkie i długie, jak 
igielka. A to mowu nakammione i tłuste. A dyszez 
lał i lał bez nijakiego zastanowienia ni respektu. 
Wilgłe mgły byty takie, że mie tylko żadnej turnicki, 
ani krzesanicy widać nie było, ale czasem sam pan 


Lene na csawym gdzie gimął z oczu za załomewm. skal-- 
nym, chmurami, kłębiastem: od orszaku oddzielony, 
z głową w obłoku aż cud bylo patrzeć. I tak 4i. 
szli, szij, aż na poludnie samo doszli, siedemset me- 
trów kwadratowych na samemi Kużnicami,*a tysiąc 
i coś tam będzie nad powierzchnią morza. 

A potem byfa Msza Święta. Ksiądz Gamdowsiki od 
„Orlej Perci“. Zakopiańskiego nie było. Ani księdza 
Humpoli nie było. I wiela, wiela takich, eo powinni 
byli być tu, i asystować, nie było. Ami Głwalberts 
z Kozieńca, ani Goetlów, ani Świeżego którego, ane 
Prdussa, ani Ozapińsktego. ani Jędmsia Galicy ge- 
nerała. ani Zjwolińskiego, Gabryszewskiego, Euge- 
mischkego. ani rozmaitych takich potentatów, czy- 
narciarzów znakomitych, co powinni byli asystować. 
i mowy trzymać. abo wiwat wołać, także nie było. 

Telo dobre i chwalić Boga, że nasz pan Lene był 
i z konia se z pomocą sześciu juhasów zlaz i nóżki 
odprostował. I wtóre telo dobrze, że Bartek Obrocoo- 
chta był i na gęlikach grat a imne iańcowały zbój- 
niekiiegio shimy, aż dudmtało w schronisku, a fetury- 
sty. gezetniki i synatory. to z podziwu wyjść z po- 
tr ZAW na dwór nawet nie chciały. A po trzecie, to. 
telo dobrze. że trochę tam żytniowej czystej było 
i komiaka i janzębiny itp. boby z tego deszczu i wil- 
gotności z kretesem zdychać przyszło, nie wypiwiszy- 
za zdrowie najjaśniejszepo pana Rezydenta i prze- 
wizlebnych ExcelHLenców co 6 nim przywędrował. 

Przyszedł podwieczerz. a dyszcz bezsikurdzytja. jal, 
prał tak pral bez jednego ustanku, jakby się uwziął 
Więc sobie starsze panowie karty z pomtek i z za pa- 
zuchy wyjęi i zaczeli grać, a to w ferbla, a to w 
marjasza, a to w pokiera morowego. A ludzie rze 
telni, to się rozłazić zaczęły do domów, żeby im 
z ezmbów i ze łbów trochę wyjparowała ta cała iliu- 
minacja. Już się ta ciemniusko zrobiło na Hali i tu 
i ówdzie, a to z za Kosówki, a to z za lasa, czy 
od Skupniowego i z Bocania słychać było fajne jw 
chaskie zawodżenia i pohukiwania: 


Hej turnie moje mumia E 
IPrzyjjadom do was durnie! 
z prawejś, bracie ałyszał: 

Bija? ci mie ociee 
(Kie se byłem chłopiec 
Teroz me nie bije 
Bo go prasnem © piec! 

A z lewej psiaparartmać zawodziła zukwale: i 
(Wojtasku, Wojtasku! 
Wracaj se ku piasku, 
Nie bój sie. driemuchy, 
Grolmij. se siwnchy: 

A z dołu szło od potoku: 


Galatne schronisko otwarliśmy wam hań na Gę: 
sianieowej Hali, byleście nam tę halę tylko teraz tak 
mie zeszłkamadziłi, i nie okajdali, nie zapaskudziłi, nie 
zesalachkili, nie zastmodzili, do maku. jakieście nam 
Zakopane zceprzyli, że miech ręka Boska broni, a. 
choroba z ciężkom frybrom... 
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GONIEC KRĄKOWSKI". 


Sir. T. 


WIADOMOSCI SPORTOWE 


PIŁKA NOŻNA. 


WARTA ZDOBYWCĄ PUHARU P. Z. O. P. N. 

Finał mozgrywek © pubar P. Z. O. P. N. między 
Wartą a Pogonią zakończył się wynikiem 10:1 (3:1). 
Warta grala z 5 rezenwjowymi I jak widać iz wyniku, 
łatwo przyprawiłu przeciwnika ja kkęskę. Rizaczomy 
Puhar zdobyty został pnzez Warte po raz -tnzeci i tym 
sposobem defilnitywnie przechodzi na jej własność. 

POŁUDNIOWO-AMER YKAŃSKIE DRUŻYNY 
IW EUROPIE. 

Reprezentacyjna drużyna Paragwaju przybywa ma. 
jesień do Europy na kilkutygodniowa toumnee piłkar 
skie po Hiszpaniji, Portugalii, Francji i Belgji. Na wio 
nę przyszłego noku ma kontynent europejski przy- 
jeżdża reprezentacia Chili. Obie te drużyny dorówt- 
aywują słynnym jedenastkom Urugwaju, Argentyny 
1 Brazylji. 

WYNIKI ZAWODÓW ZAGRANICZNYCH. 

Amatorzy wiedeńscy pokonali mistnzawski, klub ju 
gostowiański, Jugoslavija F. ©. iw stosunku 5:1 d:1). 

i Międzynarodowy mecz piłki możnej między Zimme- 
ringiem (Wiedeń) a reprezentacją Rygi zakończył się 
remisowa 0:0. 

Wiedeńsku kiub Rapid odniósł wysokie mwycię- 
stwo mad jedną z majsitniejszych drużyn szwedzkich 
©. K. Oergryte (w stosunku 4:1 (1:1). 

Klub Sportowy iSimmering (Wiedeń) pokonał Klub 

ortowy Chrześć. Związku Młodzieży w Rydze w 
stosunku 4:1 (0:1) bramek. 

Repr. Tyrolu pokonała amatorski team Wiednia iw 
Stosunkm 3:1. Repr. Badenu {pod Wiedniem) awycię- 
żyła II team Wiednia (amatorski) w stosunku 2:1. 

Mecz jo mistrzostwo czeskiej Ligii mawodowej Vii- 
ctore Żiżicow — Nuselsky dał wynik 5:3: Lieben PpO- 
konat kombinowaną dmużynę „Sparty 3:1; Meteor VIII 
— (Union Żiżkov 32: Slawoj Żlżikov — Cechie Karlin 


2:11 


TENNIS. 
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wy maion CÓW o mistrzostwo Ńwiata. Bpecjalng dla 
mas sensację Stanowi fakt, że bierze w mich udział 
„polski* profesjonał Roman Najuch, trener beriń- 
skiego klubu tenmisawego. 

Według najnowszych wiadomości, tumiej ten wo- 
stamie zakończony w najbliższych dniach. Ostatnie 
wyniki były następujące: Plsa-—Reau 75, 6:1, 7:5, 
Najuch—Arnedo 6:2, 62, 6:1, Kozeluch_Burke 6:1, 
6:6, 8:6, 7:5, 6:0. W edhug wszelkiego pra dopodobień 
Stwia, o zdobyciu mistrzostwa zadecyduje spiotkamie 
Roman Najuch (Polska) — Karol Kozeluch (Qzecho- 

cja). 
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LEKKA ATLETYKA. 


w „| BIEGU NA PRZEŁAJ W ZAKOPANEM. 
Ad 19 pca br. urządził Sokół Zakopiański, 
"nA A Ja kkoatietyczna, zawody w biegu ma (przełaj, 
W ten e 5 kim., Gzęściowio ulicami miasta a pomatem 
k trenie mieszanym przez lasy i pola. Start i meta 
Srodze do Białesno. 

Sa J6 zawodników pierwszym przybył do mety 
Motyjgą Zelik tah (5. N. T. T) w czasie 14 minut, 
> ta E a » „a A A, . 13, 

r ià SME. „Duugje il trzecie miejsce zajęli bra- 
nh Maap: IStanistam © 80 m. w tyle * Juljan o 40 

*. Trzech zawodników odpadło. 
nóż GĘZC0M ;wręczone zostały ozdobne plakiery. 

ORNOŚLĄSKIE MISTRZOSTWA LEKKOATLE- 

TYCZNE. 
gy okańczenie mistnzostw. lekkoatletycznych okre- 
mine pa lekiego dało następujące rezultaty: 100 
ja Piezke (Djana) 11.6, chód 3 kim. Kaczmarek 

Pc: 15.308, 400 mtr. Loowe 56.1, 5 klm. Freyer 
Sag. 58, 4 x100: Barkochba 49 sek., 200 mt. 
9444 22, 800 mtr. Loewe 2.12.2, 3 klim. Freyer 


«= ami = Porreiter (Ruda) 3.09. 1500 mtr. Frey- 


— 0: 0 ——— 
WIOSLARSTWO. 
NOMENALNY ŚWIATOWY REKORD PŁY- 
WACIKI. 
Świi a i 
miillera, Nocy aN od dawnego rekordu Weiss- 
O 8 ae ATANI BU WIOSLAREK. 
* pan 20 Się unoczyst: i i 
nora. Warseawskiepo Kinhu ROAR poświęcić 
ele: aratni, pływalni 4 6 uowych łodzi 3 aaea 
“t: półbąk „Bydgoszcz, skuting „Jedynak onaz A 
ótkie wiosła: Brda, „Skra“, „Ola“ 
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ROZMAITOŚCI. 
_ OLIMPIADA ROBOTN 
W omsje od 24 do: BS bm. oko EŃ iw Framk- 
mad Menem wielka miedzynarodowa dataa 


Za, udzial w której weźmie i j 
; ' które ; akoto 10 tysięc 
tych zawodników g całej Europy. o 


Przed zawodami: Praga—Kraków. 


Po senkacyjnych zawodach z Węgrami i: BudaDesz- 
tem, przychodzi kolej ma zawody Praga —Kraków. 
które odbędą te w Krakowie w. sobotę, dnia 1-90 
sierpnia br. Jak się dowiadujemy, Czesi ustaiili już 
skład .drużyny reprezennacyjnej ma te zawody. Przed. 
stawia się (cna mastępująco: Planieka (Slavia), Hoior 
F., Zemisek {Victoria Żiżkiav), Kolenaty (Sparta), Car- 
vam £V. Ż.), Cerveny (Sparta),  Viimmer (Vmovice), 
Severin (Cechie Qanlin), Bebl (Vrsovice), Capek (Slar 
via), Bures (Vrsovice. Rezenwła: Beud (V. Ż.), Holon- 
bek (Rapid), ©tverak (Oz. Slovan), Pnizek (Vnsov). 

Jest to najsilniejszy skład, ma jaki stać Pragę. 
Sami luminanze qriłkamicy. Doa tego zaś jeśli weżmie. 
my pod uwage. że sport czeski piłki, możnej (przoduje 


Bieg kolarski dookoła Polski 


Kolarstwo nałeży iw* Polsce do najpopularniejszych 
gałęzi sportów. Z dniem każdym powstają w różnych 
miastach mowe stawanzyszenia, (które obrały sobie 
jako cel uprawianie ù propagowanie sportu kolarkie- 
go Zawody kolarskie urządzane w Warszawie i ta. 
dzi ściągają tłumy jpubliczmości. Taką frekiwencią nie 
cieszą się nawet najciekawsze mecze pilkarskie. 

Również ù pod wizględem wartości sportowej mie 
ustępuje kolarstwa mnym sportom. I tak dzięki zwy- 
cięstwu maszych ikolamzy na Olimpiadzie załwisł sztan- 
dar Polski na maszcie olimpijskim iw ‘Colombes. 

Catym tym ruchem Kieruje Polski Związek Towia- 
mzystw: Kolamskich, grupujący około siebie wszystkie 
stowarzyszenia sportowe ma terenie Reczypospolitej, 
uprajwiłające sport kolarski. 

Zywiiąjzek ten wykazuje ogromną ruchliwość. Po vor 
gamizojwamiu mistnzostiw Polski na szosie i torze prey- 
stępuje on ubecnie do umządzenia imprezy naprawdę 


być pewmym, że zajwody te będą o miele więcej ùn- 
teresujące niż zawody Węgry—Pelska. ń Budapeszt 
Kraków, z drugiej zaś strony należy być przygoto- 
wanym ma: najbardziej — niemiła niegpodziankę. 

Ta też kapitan związkowy K. Z. O. IP. N-u pomi- 
nien ułożyć jak najsilniejszy skład. Naszem zdaniem 
w reprezentacji Krakowa powinien brać mdziat: 

Szumiec—Kuaczor, GiintełSeichter A, Obruświńs kB, 
Kiotodeiejczyk-—Adamek. Reyman, Kałuża, Ciszew- 
ski, Balcer. i ; 

Że jednak skład nie będzie taki — mdajemy sobie 
s góry sprawę. 


| bezapelacyjnie na kontynencie można % jednej strony 


Rezerw. 
(J 


gigantydznej, biegu „Dookoła Polski". Bieg ten, który 
mompocznie się w dniu 26 bm. w Wlamszajwiie tnwmać bg- 
dzie 7 dni i zakończony zostanie również m Waleza- 
wie. Trasa. biegu, wynosząca. 1500 kim. prowadze jm 
Warszawy przez Poznań—Kuaków—Lwów z pawro- 
tem de Wanszawy. W latach następnych będzie trasa 
biegu stopniowa powiększana, tak. że z czasem bieg 
ten tw miiczem nie będzie ustępowiał nozgryweuemu 0- 
becnie we Franc słynnemu biegowii „Nową de Fran- 
ce”. 

W biegu tym wezmą udbział nasze najzmakomitsze 
„asy“ kolarskie, których dokładny przegląd mielismy 
ma odbytem tw dniu 12 bm. mistrzostwie szosowem. 
Prócz tych zawodników: mają też wziąć udział bezkon 
kurencyjny (w; Polsce Hóchsmam, były długoletni 
| mistrz Polski, który w ostatnim mistuzostwie mie brad 

udziału i faworyt warszawskiej publiczności sporto- 
| wej, olimpijczyk Józef Lange. 


„Boska Zuzanna* — najlepszą 
tennisistką Świata. 


Zuzanna Lenglen, czyli „boska Zuzanna”, jak ją 
we Framcji nazywają, zdobyła: rw: Wimbledon, potrój- 
ne miktnzostwio wiata, swego rodzaju rekord tennit 
słowy, mie osiągnięty dotychczas przez żadną imistrzy- 
nie makiety. „Boska. Zuzanmiać zażywa teraz wszech- 
światowej sławy i należy ido mamodneijszych postaci 
+F3 sportu, jak mp. Dempsey, Nurmi Ambonge 

t. p. 

Oltbrzymią popularność swoją panna Lenglen za- 
wdzięcza. nietylko ewemu talentowi siportowemu. ale 
także mieazwykłemu mnokowji oeobistemu. Jej sposób 
bycia prosty i ujmujący, (pozbawiony jest wszelkiej 
maniery i teatralności, talk właściwej ludziom przywy 
kiym dlo zbierania oklasków fi wystawionym wciąż 
na ludzkie spojnzeniła. 

Panna Lenglèn jest też łydniejsza niż możnaby 
przypustzczać z dorywczych zdjęć, mobionych na. kor- 
tach podczas party) tennisowych. Rysy jej są pełne 
hammonij, aczkolwiek nie pozbawione lekkiej ostro- 
ści, która przybiera ma wyrazie szezególmie podczas 
gry, znamionując (wolę zwycięstwa i pewność dezycji. 

„Boskiej Zuzamnie** nie obea jest też pewna niewiim- 
na kokieterja, nie wchodzi nigdy ma. kort sama, wstę 
puje na pole walki zajwsze w tawanzystwie ałynnego 


swego buldoga. „Jest «to snogfi zwienz, duży, z wysta- 
jącymi kiami, posuwający się wolno za swoją panią. 
Od czasu do czasu rusza głową i totwiiera gmożnie 
swój pysk. Publiczność mna ga dobrze. Ilekroć wcho- 
dzi Zuzanna na plac, widownia darzy ją hucznymi 
oklaskami, m ilekroć wymurzy się zw nią szary bul- 
dog, publiczność wita igo usmiechem. 

To talizman Zuzanny. Doskunale modelomany i wy 
komany z papier mache, porusza się „zupełnie jak ży- 
wy“. Prowadzony przez Zuzannę ma drucie z kun- 
sztowtnym kontaktem, ożywia jącym posłuszne papie- 
nowe zwierzątko. 

Panna Lenglen noza tennisam uprawia także... lite 
raiure il jest autorką powiieści. 

Niedawno wystąpiła również jako prelęgentka. W 
londyńskim kino-teatrze „Tivoli wygłosiła prelekają 
© swoim spo-obie. gry w tennis. Na. ekmamie demon- 
strowano ważniejsze sceny z turnieju rw Wimbledon, 
które pamna Lenglen objaśniłała ustnie. Mimo, że ję- 
zyk amgielski w jej framcuskich usteczkach brzmisł 
bardzo osobłńwie. (publiczność słuchała jej wykładu 
jak profesora z katedry, — a gdy ma saki zabłysło 

| znów światło, urządziła jej burzliwą owacje, zasypu- 
jąc swa fawiorytkę niemilknącymi: oklaskami. 


CZUŁY SPORTOWIEC. 

„Sporttagblatt" wiedeński opisuje ciekawą scenę, 
jaka się rozegrała na dworcu z chwilą odjeżdżania 
w zeszłym tygodniu reprezentacyjnej drużyny Au- 
sinji. Oto słynny Umgwajezyk, Castro. rzucił się ka- 
pitanowił związkowemmu. p. Meistowi, na szyję, cało- 
wal gor il płakał, iwywiołując poruszenie wśród licznie 
zebramych widzów. Łzy piłkarza Castro udzieliły się 
innym również i scena ta trwała dość długi ozas, Pio- 
wodem rozpaczy Castno było pominięcie go w ekspe- 
dyejś. która udawała się da Szwecji. Cheia? on kio- 
mieoznie zwiedzić północ t jak twierdził sam: .ma 
koszt Zwązku jechały takie osoby, które nie wiele 
miały więcej do powiedzenia oq niego“. Nie zabrano 
go jednak, ponieważ mie miał Castro podstawy wyja- 
zdu. Ciekełwe tylko, jakim sposobem Urugwajczyk 
Castro maczyma w Wiedniu odgrywać jakąś modę na 
polu piłkarskiem. Czyżby ten „amator* urugwajski 
już się stał majwodowcem wiedeńskim? Jak wobec 
tego wyglądają wyjaśnienie Umgjwajczyków, zbijają 
ce wszystkiech tych, którzy jposądzali mistrzów piłki 
możnej o uprawianie eawłodowistrwa! 

ABRAHAMS KANDYDUJE NA POSŁA. 

Mistrz olimpijski ma 100 m. Abrahams złożył swo- 
ją kandydaturę w londyńskim okręgu wyborczym. 
Jak wiadomo, Abrahams niedawno uległ podczas sko 
ku wypadkowi z nogą, który pozbawił go możności 
uprawiania czynnego sportu (przez dłuższy przeciąg 
czasu. : 
NAJBLIŻSZY MECZ REPREZENTACJI STOLICY. 

W dniu 2 sierpnia ibr. reprezentacyjna drużyna 
warmząwska zmierzy się w międzynarodowym spotka 
niu piłkarskim z teamem czeskiej Pragi. Składy obu 
drużyn podane będą niebawem. 


— Ależ Zosin! po co kupiłaś tak wielką torebkę, 
przecież ani ładna, ani modna. 

— Dobrze ci mówić. Wiesz, że Władzio jest urzę- 
dnikiem i pobory otrzymuje w bilomie, więc pienią- 
dze na zakupy muszę w takiej torbie nosić. 

m zk T a a aa 
Redaktor naczelny | wydawca: 
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ADMINISTRACJA OTWARTA 


od godziny 9—12 w BE" 
dnie i od godziny 4—7 
wieczorem. ' 


Drobne ogłoszenia za słowo 10 groszy. — Ogłoszenia zwytde 1 milim. jedna łama 20 gr. — 


„GONIEC KRAKOWSKI“ Niadzeła 


OGŁOSZENIA 


Wiersz w rubryce „Nadesłane“ jedna lama ał. 0.60. — Wienss 


26 lipca 1925. 


Nr, 170. 


Redakcja: Kopernika 8. 
Administracja: 
Dunajewskiego 7. 


milimeteowy po kronice jedna lama zł. 1.08. Oglosvenia przed tekstem wiersz milimetrowy jedna bma et. 0.75. — Dla poszukujących pracy i zaofiarowanie 
pracy, całe ogłoszenie bez względu na ilość słów. 50 groszy. — Ogłoszenia matrymonialne i korespon dencje prywatne za jedno słowo 15 groszy, — Za 
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SoTa specjalista do krajania batów na wyjazd 
Krakowa. Wład omość: Urząd pośredn. pracy — 
Kraków, Podramsze 30. 3009 


POTRZEBNY od zaraz Szofer do auta Forda w Krako- 
wie. Władomość: Urząd pośredn. pracy — Kraków, Pod- 
zamoze 80. 3018 
ŚLUSARZ znający się ma motorach elektrycznych potrze- 
boy do Fabryki w Krakowie. Wiadomość: Urząd pośredn. 
pracy, Kraków, Podzamcze L. 30. 3210 


OGRODOWY, bardzo dzielny w swym zawodzie, który 
mógłby ogród, do najwyższej wydajności i pack do po- 
rządku doprowadzić; musi też róże niekopienne morga- 
mi hodować; może się (piśmienmie głosić: Mohlie Pałac, 
poczta Tryszczyn, pow. Bydgoszcz. 

Lm" E E a a POOR POEMA] 


Poszukujący pesad Į 
Dace aaa 
iązku Zawodowego 


WYDZIAŁ Pośrednictwa Pracy 


Urądników Pr Kraków, uł. Sławkowska 6, I p. 
poleca: 1) trzech kierowników biur komercjałnych; ©) 
ięci ze znajomością. korespon- 


lacta- statystyka; 4) 
TRE Mól” E 5) jednego kierownika bin 
ra materjałowego em w żelazie), z dokładną zna- 
ie. kk wre no zponiench poleko-miem.; 6) 
om 4 M z korespondencją poke: 

M) trzy koreo ki poi A: dj ze: stemiograf ją; 
jemego specjalistę weksitow: EE rad zmajomością bu- 
cbaiterji i E mE 9) dwóch Rat) 10) je- 
dnego sekretarza komi 11) pięciu: fakturzy- 
„, inkasentów, alewizytorów: 1) dwie Rity manipula- 
eyja; 18) dwie masziyniatki polsko-niemieckia, ze steno- 
gratia; 14) trzy masz ymistki AT bez stemografji; 15; 


óch techników ROA oC jednego plaoowego: 
17) ńrzech va Jo 


Ri, sacalowców {diz 
TER A i dzo Przy poleceniu stosuje w 
kolejność tptoszeń i |] ri kwalifikacyjna 2948 


PIERWSZORZĘDNA ła biunowa poszukuje zajęcia w 
AE odl 1 mwmześnia 1925. Zgłosze- 


= do Adm. „Gońca Krak.“ pod „Pienwszomzędna. s. 
J OERE [Sa | zany 
Sprzedaż i kupno I 


DKAZYJNIE do sprzedania kostjum popielaty, obszywja- 
my futrem kozim, Wraz 2. welucpjwy, bromzowy. IBliż- 


płastzk 
szyjch cc udzieli Administnacja „Gońca RR 
akiiejgy. 


ŁADNA. lampa eliekamyczna na ośm świateł, dla pokoju ju ie 
ER A poni (Skak 4, III p. go 
Ww mv południe, 


nia do Adm. 


KUPIĘ amina używaną, (e lecz w ARCE zj Zgłopze- 
R „Gońca Kna. pod „Pianino 3826 


kia f Soj e imo objąć 
vr To do me ain Miynanay, a 
tej 19. 


WNUK rweteinamia, postiar: ma, powstańca z roku 1888, sienota, znaj- 
dując się w smnutmej miedjoli (i warunkach, zwnaca się g 
uprzejmą, doi P. T. ków. „Gońca. Krakow- 
skiogo“ io wspomiożenie. Diatlki łasikajwe pmoszę przesyłać 
pod adresem: „Corda, poczta; Głównej, pow. Ele | 


skład tabelaryczny, kombinowany 58 proc. dopłaty. 
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adr. tel. „Metalgor*. 


3297 
panata ar OODOIOOOOOOO(0OO 7 


m) [m] 
m) n 
(m) mi 
mi m) 
: do stropów betonowych itp. g 
D poleca ze SRB k m 
g Krakowska Fabryka Druta i Wyrobów Zel. $. A. B 
a KRAKÓW - PODGÓRZE = 

ul. Romanowicza 5. telefon 277. 0 
E p 
ġ [x 


Proszki dla dorosłych 


AOWALSNINA 


© 2834 usuwają BÓL GŁOWY 


Wyrob. Lab. Chem. farm. Ap. Kowalski, 


Młode, hozóieinę mali: jętwo 


poszukuje pokoju z kuchaią w śródmieściu, 
ewentualnie niedaieko stacji tramwajowej. 
Czynsz wedle umowy. Zgłoszenia de Adm. 
Gońca Krakowskiego pod „Wysoki czynsz”. 


RET 
2 dzielnych ekspedjentów | 


ekspedjenta dekoratora 


li tyko z branży od 1 września ewentualnie od 
1 października poszukuje 


E. Grześkowiak — Poznań, 
3322 Stary Rynsk 83. 
Mechaniczna Fabryke odzieży męskiej | dia chłopców. 


cukierniczego 


samodzielnie pracujące- 
go poszukuje da swej 
cukierni od 1-go 8. 1925. 


A. Wentzkowska 


Czersk, Pomorze. 
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Wyroby „Kollaontava“ pomoga Szano- 
j wnej Pani eczczędzać na wydatkach 
domowych gdyż są doskonałe I tanie, 
Że, w dzisiej zych ciężkich czasach 


oszczędność wszędzie musl być stoso- 

wana, © tem wie każda rozsądna go- HE 

spodyni i dlsiego zakupuje tylko my- $ 
dła: „Koliontay z pralką“. 3336 


Rada Nadzorcza 


Í Gorlickiej fabryki obuwia i wyrobów 
rymarskich $. A. w Krakowie. 


zawiadamia P. T. akcjonarjuszów, że w dniu 9. sierpnia 
1925. o godz. 10. rano odbędzie się w biurach Banku 
Zlemsklego dla kresów $. A. w Krakowia ul. £ndrzeja 
5 Potockiego I. 8. = 


Zwyczajne 


Walne Zśromadzenie 
Akejeonarjuszy 


z następującym porządkiem dz ennym: 
1) Odczytanie protokółu z ostatniego szego | 
zżroamadzenia. 
2) Przedłożenie hilansu otwarcia S.A. w ztófych. 
3) Przedłożenie bilansu za rok 1924 
4) Przeułożenie bilansu surowego po dzień 31. 
maja 1925. 
5) Sprawozdanie komisji rewizyjnej. 
6) Wniosek o zatwierdzenie b:iansu i udzielenie 
absolutorjum. 
7) chwała w sprawie ewentualnej likwidacji spółki 
8) Wybór nowych członków Rady Nadzorcze:. 
9) Wybór nowych członków Komisji Rewizyjnej 
10) Wolne wnioski. 3335 
Na mocy $ 18 statutu akcjonarjusze dla wykony- [ 
wania prawa głosu na Walnem Zgromadzeniu są 
zobowiązan: złożyć najpóźniej na 8 dn: przed ter- 
minem Walnego Zgromadzenia w Banku Ziemskim 
dla Kresów S$. A. w Krakowie, ul Andrzeja Poto- 
ckiego L 3. posiadane akcje względnie świade- 
ctwa depozytowe lub sastawowe Polskich Insty- 
tucj Kredytowych, działających na mocy statutu 
przez Rząd zatwierdzonych. Według § 17. statutu 
posiadanie 25 akcji daje prawo uo jednego głosu 


Z iisbiych oszczędności powstaje kapitał zapewniający dobrobyt. 


Każdy jest w możnuści chociaż małą sumę odłożyć. 
Pamiętajcie, że oszczędzając bogacicie nie tylko siebie ale i państwo. 


IS A 
kt BANK ZWIĄZKU SPÓŁEK ZAROBKOWYCH 
U ODDZIAŁ KRAKOWSKI w Krakowie, Rynek Główny 19. EB, 
e psa Telefon Dyrekcji 33:9, 4285. Telefon Biura 1530, W 2) 
2 INSTYTUCJA CENTRALNA W POZNANIU. > 
Kapitał zakładowy i rezerwowy przeszło złotych 22,000.000. 
N 
NI Załatwiamy wszelkie transakcje bankowe. — Wkłady i rachunki bieżące w złotych i obcych walutach oprocento- 
wujemy pod najkorzystniejszymi warunkami. — Polecamy nasz kantor do zakupna dewiz, wałut i przekazów zagr. Ra”) 
Z Godziny kasowe od godz. 8'30 rano do godz. 230 popołudniu. 3027 (ea 
W | > FETAN N 
| N | Polski Bank Handlowy Tow. akc. W Poznaniu © 
= Oddział w Krakowie ul. Florjańska 55 (obok bramy Florjańskiej) Tel. 458, 4290, 2113. ae 
yA istnieje 53 lat. Posiada 28 filij, około 100 korespondentów w kraju i zagranicą, O, 
Kapital akcyjny I rezerwowy złotych 6,519.56795. © 
© przyjmuje wkłady na książeczki i rachunki bieżące w walucie krajowej i obcej, załatwia inkasa krajowe i zagra- PAŃ 


nriczne, 


Redaktor odpowiedzialny: Klaudjysz Hrabyk. 


składa wad,a i kaucje, oraz przeprowadza wszelkie tranzakcje bankowe. 


informacyj i wywiadów bezpłatnie. 


— Klientom udziela wszelkich 
3086 


"Krakowska Brułrarnia Nakładowa w Krakowie pod zarządem J. Borkowicza. 
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